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Dwa nowe projekty refonjy wy boi- 
czei do Sejmu.

W zeszłym tygodniu pojawiiy się dwa no­
we projekty reformy wyborczej dc Sejmu. Pierw­
szy z nich opracował najln zniejszy teraz w Sej­
mie klub środka, drugi ogłosili narodowi de­
mokraci. Ze względu na ważnoóć sprawy, która 
raz nareszcie musi być dopvowadzoną do koń­
ca, pragniemy obu Łym projektom poświęcić 
parą uwag. Już z góry zaznaczamy, ż© oba pro 
jekty posiadają znaczme większą wartość od 
upadłego projektu blokowego, a to dlatego, że 
są sprawiedliwsze i n‘ezaprzej 3 szczają interesów 
polskiego ludu na kerzyś 2 Rusinów . Z.ydów.

W  projekcie kły bu środka
starano się zachować wszystko, co w poprze­
dnim sejmie ustakme za powszechną zgodą. Za­
chowano więc przedewszystkiem ustalony sto­
sunek liczbowy między oddzielnemu kuryami 
wraz z zasadą bezpośrednoścl, tajności i po­
wszechności głosowania. Co do mandatów ru­
skich, i.o starał się klub środka utrzymać ten 
sam procent, który przyznano Ruslaom przv 
wyborach do Rady państwa, to znaczy 26°/o.

Co do zmian zasadniczych, to wprowadzono 
w tym projekcie następujące:

1. Zabezpieczenie mniejszość narodowych 
dokonane tu est za pomocą proporcyonalności 
nie zaś za pomocą katastru narodowego.

2. Ludności polskiej i ruskiej pyzyzrane 
jest w każde1 kuryi tyle mandatów, ile się jej 
wedle liczby ludności ściśle i dokładnie należy.

3. Obok stosunków narodowych uwzględnia 
projekt także stosunki wyznaniowe i wprowa­
dza po miastach, gdzie jest dużo żydów, po- 
Ł/óiw proporcjonalność

4. Wprowadza projekt proporeyalność także 
w zachodnich polskich olei egach.

5. Sejm przeto według projektu klubu środka 
takby s;ę przedstawiał:

1. Wiryllstów — 12.
2. Kury a wielkiej własności — 44. Tu je­

den mandat ruski, jako nie mający żadnego sen­
su, opuszczony.

3. Kurya cenzusowa miejska — 47, to zna­
cz) o 3 więcej, niż przy inawał projekt bloku. 
Rusinom przyznany tu o jeden mandat więcej, 
niż blok przyznawał, a więc 6 mandatów., W 
sześciu okręgach trój mandatowych mogą kato­
licy Polacy Rusi ni i Żydzi wybrać sobie po je­
dnym pośle.

4. Izby handlowe wybierają razem trzech 
posłów (blok przyznawał tej kyryi 5 posłów).

5. Gminy wiejskie wybierają razem 99 po­
słów, 54 Polaków, 45 Rusinów, Wszędzie wpro­
wadza się proporcyonalność; na zachodzie o- 
kręgi są dw amandatowe, jak do Rady Państwa; 
na wsenedzie zaś jest 13 okręjów dwumanda- 
towych a 13 trćjmandatowych.

6. Kurya powszechna w miastach manda­
tów — 12, wybieranych w droizt głosowania 
czteroprzymiotmkowego.

7. Kuryę średniej własności i kuryę ręko­
dzielniczą klub środka odrzucił.

Co do stosunku ludności to sprawa przed­
stawi a się w tym projekcie w nastąp Ujący spo­
sób:

W kuryi miejskiej przypada rćwro jeden 
mandat na 25 tysięcy ludności polskiej, czy ru 
skiej gdy wprojekcie bloku przypadał jeden mam 
dat na 21 tysięcy ludności polskiej, a na 1600C 
ludności ruskiej.

W kuryi powszechnej przypada jeden man­
dat na 98000 ludności, gdy tymczasem w pro! 
jekcie bloku przypadał jeden mandat polski na
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82000 ludności, a jeden ruski na 28000. W ku- 
ryi wiejskiej przypada w projekcie klubu środ­
ka jeden mandat r.a 68000 ludności tak pol­
skiej jak ruskiej. Tymczasem blok przyznawał 
Polakom jeden mandat na 73000 ludności, a 
Rusinom na 69.000.

Tu należy zwrócić uwagę, że liczne miasta 
i miasteczka zostały w tym projekcie włączone, 
zupełnie słusznie, do kuryi miejskiej.

Razem miałby sejm według tego projektu 
posłów 2 18 , w  iem Rusinów 57, to jest 26*1 
procentu. Rozważmy teraz krótko

Przymioty i w ady teg o  projektu.
Przymiotem jego jest, źe rozdziela mandaty 

sprawiedliwie między ludność polską i ruską. 
Dalej sprawiedliwym jest również i korzystnem 
wprowadzenie trójmandatatowości w 6 okręgach 
miejskich, gdyż przez to uniezależnia się chrze­
ścijan od żydów. Tak żydzi jak Rusini i Pola­
cy mogą w taki sposób wybrać sobie swojego 
posła

Dalszym przymiotem tego projektu jest u- 
sunięcie dawnego projektu blokowego: kurya 
średniej własności, która nie miała żadnego sen­
su a oddzielała duchowieństwo od kuiyi gmin 
wiejskich.

Co do wad, to posiada projekt środka trzy 
wady, a mianowicie, że przez zupełne usunię­
cie katastru narodowego zaprzepaszcza we wcho- 
dniej Galicy) i w okręgach podgórskich około 
150.000 ludności polskiej, która pozostaje bez 
p r z e d e * -‘twa. Na tym punkcie projekt wy­
maga stanowczo poprawy. Także zupełnie nie­
potrzebnie wprowadzane są trójmandatowe w 
gminach wiejskich Galicyi wschodniej. Jeżeli 
bowiem skombinuje się w tych okręgach ka­
taster narodowy z dwumandatową proporcyo- 
nalnością, to wystarczyłoby najzupełniej do za­
bezpieczenia tak mandatów polskich jak ruskich. 
Wadą projektu jest również usunięcie kuryi rę­
kodzielników, która bezwarunkowo przywróco­
ną być powinna,

W ogólności można powiedzieć, że projekt 
klubu środka jest tego rodzaju, iż przy niewiel­
kich poprawkach w tych kierunkach, jakie wy­
mieniliśmy wyżej, dałby się utrzymać. Jego wiel­
ką zaletą jest również i to, że w Sejmie nie- 
idopuszcza osobnej kuryi ruskiej, a Rusinom 
przyznaje w wydziale krajowym dwa miejsca 
w drodze głosowania proporcyonalnego.

Przechodzimy teraz c!o krótkiego rozpatrzenia.

Projetkia narodowych demokratów.
Projekt ten zachowuje system kuryalny, 

uwzględnia również żądanie Rusinów, aby przy­
gnać im w Sejmie taki sam procent mandatów, 
&ki mają do Rady Państwa. Projekt liczy się
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także z rolą, jaką odgrywają w kraju żydzi i 
pragnie ich wpływ ująć w pewne granice, od­
powiadające ich sile liczebnej.

Nie zaleca jednak osobnej kuryi żydowskiej, 
ale mniema, że pewne zrównoważenie wzajem­
nych wpływów, może nastąpić przez przyjęcie 
kuryi zawodowych a także przez wprowadzenie 
w tych kuryach proporcyonalnego głosowania.

Główne zasady projektu
są następujące:

1. Zachowuje się wirylistów i system ku­
ryalny. W każdej kuryi głosowanie jest pow­
szechne, bezpośrednie, tajne i równe.

2. Głosować można tylko w jednej kuryi.
3. Polacy i Rusini są w każdej kuryi trakto­

wani na równi, otrzymują taką ilość mandatów, 
jaka im się według liczby ludności należy.

4. Cały sejm ma się składać z 233 posłów 
z tych 12 wirylistów, a 221 wybieranych przez 
kurye następujące:

K u r y a  p i e r w s z a
wybiera 45 posłów, w skład tej kuryi wchodzi­
liby oprócz większych właścicieli tabularny di 
także przedstawiciele najwyższej inteligencyi i 
różnych publicznych organizacyi a więc prezesi 
i wiceprezesi Rad powiatowych, prezydya obu 
miast stołecznych, prezydya c. k. obu Towa­
rzystw rolniczych, Izb lekarskich, inżynierskich, 
adwokackich i notaryalnych; członkowie władz 
akademickich uniwersytetów, szkoły politechni­
cznej, akademii weterynaryi, akademii górniczej, 
akademii sztuk pięknych i akademii rolniczej 
w Dublanach; biskupi, sufragani, opaci, kano­
nicy kapitulni i dziekani dyecezyi rzymsko-grec- 
ko- i ormiańsko-katolickich. Kurya pierwsza 
wybiera 45 posłów, w tem kurya polska 44 po­
słów, kurya ruska jednego posła.

K u r y a  d r u g a  m i e j s k a
tu prawo głosowania mają wszyscy uprawnieni 
do wyboru rad miejskich z wyjątkiem kupców, 
rękodzielników i przemysłowców, którzy głosu­
ją w osobnych kuryach zawodowych. Kurya ta 
wybierałaby posłów 37, w tem 22 Polaków, 
5 Rusinów w drodze katastru narodowego.

K u r y a  t r z e c i a  r o b o t n i c z a .
Kurya ta wybierałaby posłów 12; tu prawo 
głosowania mieliby ci wszyscy, którzy mieszka­
jąc po miastach nie głosowaliby ani w kuryach 
zawodowych, ani w właściwej kuryi miejskiej.

K u r y a  c z w a r t a  
h a n d l u  i p r z e m y s ł u .

Tu głosowaliby wszyscy uprawnieni do gło­
sowania przy wyborze członków Izb handlowych
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i przemysłowych. Głosowanie w tej kuryi by­
łoby proporcyonalne, a to dlatego, aby zape­
wnić przedstawicielstwo zarówno chrześcijanom 
jak żydom, kurya ta wybierałaby 12 posłów.

K u r y a  p i ą t a  r ę k o d z i e l n i c z a .
Kurya ta wybierałaby posłów 12. Głosują 

w niej wszyscy rzemieślnicy całego kraju bez 
względu na to. czy mieszkają po wsiach, czy po 
miastach. Rusinów mogłoby być wybranych 2

•

K u r y a  s z ó s t a  w i e j s k a .
Wybierałaby ta kurya posłów ICO, z tego 

Polaków 55 a Rusinów 45 w drodze katastru 
narodowego. Głosują w tej kuryi wszyscy peł­
noletni obywateie, zamieszkoli od roku w danej 
gminie, Kto należy do kuryi zawodowych, ten 
tu już głosować nie może. Oprócz po wyższy di 
sześciu kuryi przyjmuje jeszcze projekt narodo­
wych demokratów delegacyę nauczycieli ludo­
wych, którzy osobno wybieraliby 3 posłów; 
jednego z Gaiicyi zachodniej a dwóch ze wscho­
dniej, między tymi jednego Rusina.

Przyznaje także ten projekt prawo głosu 
kobietom w kuryi pierwszej i drugiej, tudzież 
w kuryach zawodowych i w delegaćyi nauczy­
cielskiej.

Wydział krajowy składałby się z 8 człon­
ków, z tych 2 Rusinów, wybieranych propor- 
cyonalnie.

O cena projektu narodowych dem o­
kratów.

Projekt powyższy ma niewątpliwie pewne 
zalety, a mianowicie jest sprawiedliwy, co do 
rozdziału mandatów między ludność, znosi słu­
sznie kuryę Izb handlowych, a wprowadza ku- 
rye zawodowe. Głównemi jednakże wadami te­
go projektu są:

1) Włączenie do kuryi większej własności 
przedstawicieli najwyższej inteligencyi, co nie 
ma najmniejszej racyi. Interesy bowiem tej in­
teligencyi, zamieszkałej w miastach, muszą być 
nieraz sprzeczne z interesami rolników.

2) Przyznanie osobnych trzech mandatów 
nauczycielom ludowym, przez co się ich wyró­
żnia od reszty nauczycielstwa. Dlaczego, zapy­
tujemy, mieliby nauczyciele ludowi wybierać 
swoich osobnych posłów, zaś nauczyciele szkół 
średnich nie. Byłoby to całkiem niesłuszne u- 
przywilejowanie. Należałoby, albo przyznać ca­
łemu stanowi nauczycielskiemu osobne przed­
stawicielstwo, albo zaniechać wyróżniania pew­
nych jego odłamów na niekorzyść innych. I ten 
więc projekt po przeprowadzeniu w nim nie­
których poprawek byłby do przyjęcia możliwy. 
Najodpowiedniejszem zaś wydawałoby się nam-
i .utuhiaowame obu projektów tak, iżby wiry

liści i kurya pierwsza zostały jak dawniej. Za­
miast kuryi powszechnej wprowadzić kuryę ro­
botniczą; zamiast Izb handlowych wprowadzić 
dwie kurye zawodowe, zaś w kuryach miejskich 
i wiejskich połączyć odpowiednio proporcyo- 
nalność z katastrem narodowym a mianowicie 
w taki sposób, iżby okręgów trójmandatowych 
zostawić tylko sześć w kuryi miejskiej. W ku­
ryi wiejskiej zaś zaprowadzić wszędzie okręgi 
dwumandatowe tak, jak do Rady państwa. Tam 
zaś, gdzie ludność polska albo ruska niedosię- 
ga 25 proc. ogółu ludności, należałoby ją wy­
dzielić na podstawie katastru narodowego w 
osobne okręgi. Taki sposób wyborów wyda­
wałby się nam najodpowiedniejszy i względnie 
najsprawiedliwszy.

Co wypisuje rzekomy „Przy­
jaciel Ludu?"

Źle zaiste m uszą stać  sp raw y  w  stronnictw ie lii- 
dcwódców, skoro ich organ naczelny nazyw ający  sią 
„Przyjacielem  ludu“. w  rzeczyw istości zaś będący 
najw iększym  ludu wrogiem , miota się na w szystkie 
strony jak, opętany. Jak  wiadomo, to sp raw a z to­
w arzystw em  kanadyjskiem  „Kanadian Pacific" za­
dała sam ozwańczem u wodzow i ludu Stapińskiem u 
cios śm iertelny. Cóż w ięc czyni jego organ przybo­
czny? Oto usiłuje w  Nr. 40 z 28 w rześnia odw rócić 
uw agę od haniebnej sp raw y handlow ania skórą  
chłopską na w yw óz do K anady przez Stapińskiego 
i próbuje skierow ać ja  na inne tow arzystw o w yw o­
zowe, a mianowicie na A ustro-Am erykanę, k tó ra  
w yw ozi znowu chłopów polskich do Brazylii. Jest 
to niewątpliwie także czynem  haniebnym, kto do te ­
go rękę przykłada, me w ynika jednak z tego, aby to 
w  ezemkolwiek uspraw iedliw iało Stapińskiego. Je ­
żeli po<lłą rzeczą jest być agentem Austro-Am ery- 
kny, to jako rów ną podłość napiętnow ać należy w y ­
sługiwanie się i uła .wianie roboty tow arzystw u „Ka­
nadian Pacific". Tym czasem  cóż pisze m niemany 
„Przyjaciel ludu“ ; oto z faktu, że Austro-Am eryka- 
na m iała w yw ieźć z Chełm szczyzny przeszło 700T 
rodzin polskich, a niechce w yw ozić żydów , w ypro ­
w adza to piśmidło wniosek, że Austro-An.orykanę 
popierają^ wszechoolacv. hr. Lasocki, Dąbski i inni 
przeciw nicy Stapińskiego. Co to jedno z drugiem  mo­
że mieć wspólnego, trudno zaiste pojąć. Należy p rzy­
puszczać, że pismaki z „Przyjaciela ludu" dostali ze 
strachu obłędu i najśmieszniejszych czepiają sie środ­
ków , aby tylko odw rócić uwagę czytelników od 
sp raw y  Kanadian Pacific.

W  numerze znowu 39 przytaczał jakiś Kubica 
listy pisane nibyto z Kanady, z k tórych  wynika, że 
chłopom polskim w Kanadzie ma się bardzo powodzić 
i że na okrętach przew ozow ych Kanadian Pacific 
„Vv”'kt jest w spaniały", a „w szystkim  usługują kelne­
rzy"  (I!) Dalej znowu Jakób Buczak dowodzi, że 
„em igracyą jest konieczną, bo lud z głodu girmc nie 
będzie". Oto macie bracia czytelnicy sposoby, jakich 
używ a „Przyjaciel ludu", aby naganiać tow arzystw a 

j Kanadian Pacific jem igrań iłów. Stapiński- tego sam 'uż 
: czynić nie ma odwagi, posługuje się w ięc Kubikam i
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Kupczakam i, Koniecznymi i tym  podobnymi krea­
turam i stojącym i widocznie na żołdzie Stayińskiego 
i jego kanadyjskich pryncypaiów . W szyscy oni nie- 
chcą  zdaw ać sobie z tego spraw y, że tu me chodzi 
o to, czy  em igranta żyw ią na okręcie górze] lub le­
piej i czy mu kelnerzy usługują albo o.to, czy sic jed­
nemu lub drugiemu w  Kanadzie jako tako powodzi, 
lecz że zbrodnią jest poprostu, jeżeli sic lud do emi- 
gracyi nakłania i z kraju na w ieczną za tra tę  w yw o- 

. zi. Nie jest praw dą, aby  w kraju zarobku nie było. 
jest go aż nadto, niestety  jednak łajdackie agenty  w  
spółce z żydami baiarnucą ludziom głow y, a obiecu­
jąc im złote góry, pozbaw iają Polskę sił najlepszych. 
Trudno zaiste  pojąć, jak organ ludowy po polsku pi­
sany, a przeładow any w dodatku pustemi frazesam i 
o patryotyźm ie i służbie dla O jczyzny, może podobne 
szelm ostw o popierać. Dzieje się to chyba za pienią­
dze Zdaje się, że ciągłe ujadanie na księży i na 
wszcchpoiaków  nic musi się już „Przyjacielow i ludu'1 
opłacać, liczba czytelników  topnieje jak śnieg na wio­
snę, żydzi, zdaje się, już także pieniędzy dawać nie 
'chcą, nie pozostaje przeto nic innego, jeno w ysługi­
wać się Kanadyjczykom .

„Przyjaciel ludu“ radby w iększą część polskich 
chłopów w yw ieść do Ameryki tak, aby w kraju po­
zostali tylko żydzi i Stapinskiego zauszniki. W ów ­
czas dopiero zmieniłaby się Galicya w  czysty  rai na 
ziemi. W ódka lałaby się strumieniami, kiełbasa w i­
siałaby na każdej gałęzi, a ś iap ińsk t gotów by zostać 
naw et galicyjsko-żydow skim  namiestnikiem.

W  num erze 41 biada „Przyjaciel ludu“ nad połą­
czeniem  się w szystkich niezależnych żyw iołów  ludo­
w ych  i w szystkich w łościan Stapińskiem u niezaprze- 
dartych w  zw iązek chrześcijańsko-ludow y. N azyw a 
on ten związek groźnym  przeciwnikiem, którego lek­
cew ażyć nie wolno. Otóż panie Janie Kubiku, k tó ry  
, , i iszesz, w  tym  w ypadku ośw iadczam y Ci całkiem 

„szczerze, że niczego nie pragniem y gorzej, jak tego, 
aby  się Tw oje słow a spraw dziły.

Chrześcijańsko-ludowi dołożą w szelkich w  tym  
kierunku starań. Skoro zaś ta  „spółka" — jak ją nazy­
w asz , zw ycięży, to w ów czas dopiero zaDanuie w 
kraju naszym  praw dziw a wolność P praw dziw y  po­
stęp, lud bowiem zostanie w yzw olony z pod te rro ­
ryzm u osobników, k tó rzy  za pieniądze do w szystkie­
go gotowi. — Co zresztą jeszcze „Przyjaciel ludu" w  
ostanich num erach naw ym yślał na w szystko i na 
w szystk ich , to tegoby i na w ołow ej skórze nie spi­
sał. Miota się to piśmidło jak szalone na w szystkie 
strony. Niektóre zaś artykuły  jak n. p. artyku ł w  Nr. 
38 przeciwko księżom, podpisany przez jakiegoś W ą- 
tu ra  robi w rażenie w prost komiczne. Szkoda, że 
znaczną część tego artykułu  p rokuratorya skonfis­
kow ała, bo byłoby się z czego uśmiać. Taki w  tyra 
artykule  bigos, że niczem wszelkie hultajskie bigosy 
w obec niego. Jest tam cytow any i Krasiński, i król 
M ieczysław S ta ry  i francuski Jezuita Lem aine i w ło­
ski polityk Maehiavelii i ewangielia św. M ateusza 
itd. Zacny W ątorku, pozwól sobie powiedzieć, żeś 
połapał to i owo piąte przez dziesiąte, m oże umiesz 
naw et pare słów  po w łosku i po francusku — co nie 
jest w ielką sztuką — ale zato w  głowie twojej taki z 
tego w szystkiego zrobił się groch z kapustą, że sam 
się w  tem w yznać nie umiesz. Oj! ty  stary , a prze­
cież głupi ludowcu, o ileż lepiej byłbyś zrobił, gdy­
byś b37ł i nadal milczał.

Co słychac w świecie?
K rzyżak w  cesarskiej koronie,

hakatysta  w  królewskiej purpurze, m ały Neron i 
t vr rca najbardziej uarbarzyńskiej w  dziejach św ia­
ta  ustaw y, mianowicie ustaw y o w yw łaszczeniu, u- 
dowodnił przed kilku dniami, że aczkolwiek losy u j -  
s taw iły  go bardzo w ysoko, to jednak on był, jest i 
będzie godnym  potomkiem krzyżackich „rycerzy", 
człowiekiem bez taktu, przepojonym  ordynarnem  po­
jęciem o swojej niesłychanej wielkości. Mówimy o 
cesarzu Wilhelmie. r en król pruski zjechał przed 
kilku tygodniami na Śląsk austryacki do Karw iny, 
zaproszony w  gościnę przez m agnata śląskiego, hr. 
Larischa. Niemcy śląscy przyjm owali go tak. ja< 
gdyby Śląsk austryaeki już się znajdował pod pano­
waniem  pruskiem, a rząd wiedeński patrzy ł na to 
przez palce. C esarz Wilhelm, widocznie upojony tem 
przyw itaniem , zapomniał najzupełniej o tem, że się 
znajduje na ziemi, nad k tórą się nie rozciąga jego 
krzyżacka w ładza. Przyjm ując w ładzę m iasta K ar­
winy, k tóra dyabeł ivie, poco do niego poszła, depu- 
tacyę, na której czele stał burm istrz, oczyw iście P o­
lak, bo K arw ina jest miastem polskiem, p. Saniek. 
cesarz W ilhelm zapytał Sanieka o stosunki w  mie­
ście.D ow iedziaw szy się zaś od niego, że w  K arw i­
nie są Polacy, zdumiał się wielce i z krzyżacką buta 
odezw ał się do niego w  ie słow a:

„To i Polaków  tu m acie? To powinniście dobrse 
tępić tę hołotę!"

Słow a godne następcy krzyżackich raubritte- 
rów , godne króla w yw łaszczy  cielą!

Jednakże słow a te. będące obrzydliw ą obelgą, 
powinny raz  nareszcie otw orzyć oczy w szystkim  
Polakom  w Poznańskiem, k tó rzy  w ciąż jeszcze łudzą 
się, że lokajstw em  prędzej da się sprow adzić zmianę 
polityki w obec Polaków  w  zaborze pruskim. Niedaw­
no temu kilkudziesięciu szlachty polskiej podczas 
pobytu W ilhelm a w Poznaniu pojechało do jego k rzy ­
żackiego zamku i tam  biło po pas pokłony W ilhel­
mowi w yw łaszczycieiow i. a potem  z lokajską uniżo- 
nością zasiadło z nim do stołu, oblizując się na ka­
żdy kęsek, k tó ry  im spadał z pańskiego półmiska. Po 
słow ach karw ińskich mogą ci panowie szlachta, któ­
rzy  w brew  woli całego narodu poszli na zam ek w i>  
dzieć, jak i co o-Polakach myśli potomek najw ięk­
szego kłam cy na tronie, F ryderyka. Może im to na­
reszcie uczy otw orzy.

Z drugiej jednak strony tem ordynarnem  odez­
waniem się cesarza W ilhelma powinno się zająć w ie­
deńskie Koło polskie. Powinno ono zainterpelow ać 
prezydenta ministrów jak to jest możliwe, ażeby 
królik pruski na tery toryum  austryaokiem  podburzał 
Niemców przeciw  ludności polskiej. Czekamy, czy 
Koło spełni swój narodow y obowiązek. Tu chodzi o  
to, ażeby W ilusiowi pokazać, że ten naród, k tó ry  on 
nazw ał hołotą i k tó ry  on chce zniszczyć przem ocą, 
nie pozwoli sobie na urąganie ze strony bylejakiej.

Z AUSTRYI I W ĘGIER.

Na nic w  A ustro-W ęgrzech nie ma pieniędzy.
na w szystkie niemal żądania ludności, choćby naw et 
bardzo skromne, rząd odpowiada stale, że nie ma 
pieniędzy, a jednak ten sam rząd , n a rzek a ją cy  na cię­
żkie czasy jeszcze bardziej niż 1 aj da jaki chłopek, l 
dlatego puszczający mimo uszu najpilniejsze sp raw y 
gospodarcze, handlowe i przem ysłow e, corocznie
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niemal obraduje nad olbrzymimi w ydatkam i na cele 
wojskow e i jakoś na te cele zaw sze znajdują się pie­
niądze. Żądania wojskowości, choćby one były nie 
wiedzieć j^ikie. stanow ią dla rządu nie żądanie, ale 
rozkaz poprostu. Parlam ent może się dopominać ca- 
lemi latami o pare kilom etrów kolei, naw et najbar­
dziej potrzebnej dla ludności i zaw sze bedzie dosta­
wa! odpowiedź, że na buaowę nie ma pieniędzy. Aie 
jeżeli rząd w ojskow y pou ie, że chce w  tym  roku do­
stać 300 albo 40G milionów wiecej na cele wojskowe, 
to m ożna z góry być pewnym, że rząd się na to - go­
dzi. T rzeba zaznaczyć, że w ojskowość nigdy nie żą ­
da kilku albo kilkunastu milionów. Ona jak już posta­
wi żądanie, to spełnienie tego żądania musi koszio- 
w ać odrazu paręset milionów.

W  ubiegłym tygodniu odbyła się we W iednia 
w spólna rada ministrów. Jest to rada. której prze­
wodniczącym  jest minister spraw  zagranicznych, 
przed parlam entem  nieodpowiedzialny, po nim naj­
w ażniejszą figurą jest w spólny m inister wojny. łakże 
przed parlam entem  nieodpowiedzialny i w spólny mi­
nister skarbu, cieszący się tym  sam ym  przywilejem , 
o raz  prezydenci ministrów7 austryacki i węgierski i 
i m inistrowie skarbu w obu połowach monarchii. Ta 
rada  m inistrów  w spólnych zajmuje się ułożeniem 
budżetu i w szystkiem i spraw am i, obchodzącemi c a ­
łą  m onarchię jako m ocarstw o. Lw ią część obrad ta­
kiej wspólnej rady  m inistrów  stanow i co roku budżet 
w ojskow y, gdyż nie zdarzyło  się jeszcze i zdarzyć 
się nie może, bo inaczej ci w szyscy  wspólni ministro- 
we musieliby ustąpić, ażeby na tej naradzie m inister 
Wojny nie w ystąpił z wielkiemi żądaniami. Ministro­
w ie radzą, m mitrowie skarbu obu połów m onarchii 
obliczają grosz, a koniec jest z reguły taki, że czego 
w ojskow ość zażąda, to Wspólna rad a  m inistrów  u- 
chwali, czasem tylko coś niecoś z tych żądań ober­
w aw szy . A jak w spólna rada m inistrów  budżet u- 
chwali, to ten budżet jest już nietykalny prawie. 
P rzedkłada się go delegacyom, k tó re  go m uszą p rzy­
jąć, a parlam entom  zostaw ia się tylko swobodę po­
szukania pokrycia dla tych w ydatków , ale przyję­
cia tych żądań w zupełności.

Na tegorocznej wspólnej radzie m m istró w zja­
w ił sie także szef sztabu generalnego, bar. Konrad. 
Było to jaskraw ym  dowodem, że ta  rada ministrów 
w łaściw ie o niczem inńem nie radziła, tylko o sp ra­
w ach wojskowych, a wiadomo ]uż by ła  przedtem , 
w ojskow ość w ystąp iła  w  tym  roku z żądam em  pod­
w yższenia w ydatków  na wojsko o blizko pól miliar­
da koron, a co więcej, o powiększenie liczby rek ru ­
tów  o mniej więcej 50.000 ludzi rocznie. Ładna hisfo- 
rya.

Oczywiście jak zwykle, rada m inistrów  skoń­
czyła się na tern, że postanowiono w szystkie żąda­
nia w ojskow e stiełnić.

Jednakże rada  m inistrów  nie zastanaw iała się 
Wcale nad tem , skąd na to w ziąć pieniędzy. Podw yż­
szenie stanu w ojskow ego armii o 50.000 ludzi rocz­
nie w ym aga przecież olbrzym ich kosztów , jest u -  
brzym ietn w prost podwyższeniem  siły wojskowej 
monarchii. Nie trzeba zapominać, że k ie iy  w  zimie 
br. w  Niemczech rząd wniósł projekt podw yższenia 
Stanu pokojowego armii również o 50.000 ludzi, to 
W ówczas pow stał rnch nietylko w Niemczech, ale w  
całej Europie. Na gw ałt zaczęła się z tego owodu 
Zbroić Rosya, na  gw ałt z  tego powodu F rancy  a przy-. 
W róciła trzy letn ią  służbę w ojskow ą. Obecnie austry- 
l&cki zarząd  w ojskow y zażądał takiej samej podwyżki, 
a  w jśw iecie zupełnie cicho. Św iat przestał się intere- _

S

sow ać Austro-W ęgram i, które hr. Berchtold w  cią^ 
gu ostatnich kilku m iesięcy tak dosadnie skampronii.4 
tow ał. Jednak ludność monarchii musi się tymi no4 
wym i ciężaram i wojskowym i zainteresow ać głębiej.' 
W iadomo, że w  Niemczech w ydatek  na to ołb<zymier 
podw yższenie sił wojskow ych pokryto w  drodze je-'5 
dnorazow ego na poły dobrowolnego podatku od ma-! 
jątków. Jak  zaś pokryje te w ydatki austro-w ęgiersk^ 
rząd w spólny? Nałożenie na ludność jetecze w iek- 
szych podatków  oprócz tych, które na nią tak -czyj 
tak r.a wiosnę przyszłego roku spadną, jest już praw ie 
niemożiiwem, a o zarządzeniu jednorazow ego podat­
ku od m ajątku jeszcze jakoś nie słychać.

W  tem leży sedno spraw y. Nie chodzi już dzisiaj!
0 te nowe zbrojenia, k tóre już w  gruncie rzeczy są  
postanowione, ale chodzi o to, kto to w szystko  bedzie 
płacił?

Niemcy w Czechach ^
zaczynają coraz śmielej podnosić głow y. Doszło iuż 
do tego, że najobrzydliw szy dziennik niemiecki w ie- 
aeński, będący jednak niestety źródłem  hatchnień dla 
przew ażnej części dzienników polskich, mianowicie 
„Neue Freie P resse“, onegdaj zamieścił artykuł, w] 
którym  w zyw a Niemców czeskich do pewnego ro ­
dzaju zamachu stanu. W zyw a mianowicie, ażeby 
Niemcy w  Czechach nie oglądali się w cale «a  to, czyi 
rokowania ugodowe Niemców z Czechami doprow a­
dzą do pożądanego skutku czy nie, ale sami utw orzyli 
sobie sejm niemiecki w Czechach i postawili rzad 
wiedeński przed rzeczą już dokonana. Jest to z jed­
nej strony niesłychana bezczelność, z drugiej strony 
naw oływ anie poprostu do zamachu stanu, a w ięc 
rzecz, którejby w  żadr.em państw ie nie ścierpłam) 
Ładnie się zapowiada przyszłość Austryi, jeżeli sie 
w  niej publicznie w zyw a do anarchii i do zam achów  
stanu.

Z KOTŁA BAŁKAŃSKIEGO.
Na Bałkanie jak nie było od daw na, tak i dotąd 

nie ma jeszcze spokoju. Ledwie się skończyła aw an­
tura z powstaniem albańskiem. k tó re  ostatecznie S er­
bowie zgnietli, utopiw szy je w  morzu krw i, a znów  
zaczynają na widnokręgu politycznym  bałkańskin  
pojawiać się nowe, ciężkie chmury. Dziś niepodobna 
powiedzieć, czy za dni kilka nie przyjdzie na B ałka­
nie do nowej wojny, mianowicie do wojny z T urcyą
1 G recyą. G dyby do tej w ojny przyszło, to nie m a 
dwóch zdań. że nie pozostałaby bezczynną i Bułga- 
rya, tak strasznie w  ostatniej wojnie przez Serbów  
i Greków  skrzyw dzona. Zdają sobie z tego spraw ę w  
Belgradzie i w  Atenach i zbroja sie. Jeszcze nie minę­
ło trzy  m iesiące od skończenia się drugiej woiny bał­
kańskiej, a dziś już znowu i Serbia i Czarnogóra i 
G recya stoją zmobilizowane, a B ułgarya zbroi sie 
w  cichości. 2e  m ocarstw a europejskie nie zrobią nic. 
ażeby ewentualnie nowej wojnie zapobiedz, to wiecej 
jak pewne. W ola m ocarstw  na Baikanie nie znajdo­
w ała nigdy posłuchu, bo tam  wiedziano dobrze, że 
Europa to  jest m ajak i nauczono się, zw łaszcza w  o- • 
sta trich  miesiącach, nic sobie nie robić z niej. W  spra­
wę w daćby się m ogła tylko Rumunia, k tóra rozzu­
chwalona poprzednim wystąpieniem , nie kosztującem  
jej ani jednego żołnierza, grozi obecnie, że nie pozwoli' 
na żadne zm iany tery toryalne na Bałkanie. Toby sie 
jednak dopiero pokazało, gdyby Rumunia m usiała 
napraw dę prow adzić wojnę.

Sprawa albańska 
zaczyna rów nież staw ać się w ysoce niepokojąca dla,
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przyszłego  pokoju na Bałkanio. Okazuje się bowiem, 
że  Serbia chce sobie w yw alczyć now ą granice al­
bańską, dla niej korzystniejszą,, tw ierdząc, że grani 
fa w yznaczona przez konferencye am basadorów  w  

Londynie jest dla niej niekorzystną. P rezyden t serb ­
skich m inisrów  Pasicz, k tó ry  był onegdai na konfe­
ren c ja  u hr. Berchtolda m iał mu podobno ośw iadczyć 
że  granica ta  musi być uregulow ana. Mógł to  zrobić 
tem bardziej, że hr. Berchtóld przyjął go bardzo zim­
no  i dął mu dobitnie do poznania, że A ustrya uw aża 
Serbie dalej za wroga, z k tórjon  nic nie chce mieć 
wspólnego. Żądanie Pasicza, o  ileby miało być prze­
prow adzone, naraziłoby znow u' Austro.-W ęgry na 
Olbrzymie koszta i kłopoty, bo przecież monarchia, 
k tó ra  była  m atką tego dziecka — Albanii, musi te­
ra z  czuw ać nad tem, zęby tego dziecka nie zaczęto 
obcinać.

W  samej Albanii zresztą  panuje wrzenie. Każdy 
w iększy  dostojnik albański uw aża sienie za osobne- 
ko krpiilta i nie chce słuchać nikogo. Dość w spom ­
nieć, że Essad. pasza, minister rządu prow izoryczne­
go, nie uznaje w cale  tego rządu, dalej że Issa Bolje- 
tinac, osław iony przyw ódca band albańskich podob­
no za serbskie pieniądze w yw ołał ostatnie pow stanie 
itd. Będzie z tą  Albania jeszcze dużo kłopotu!

Z CHIN.
Prezydentem republiki chińskie]

w ybrany  został w  poniedziałek dotychczasow y pre­
zydent prow izorycznjr, Juanszikaj. O trzym ał on 507 
g łosów  na 600 głosujących. W ybór jego nie ulegał 
w ątpliw ości. Podczas niedawnego pow stania Juan­
szikaj okazał, że ma żelazna rękę. Kilku generałów  
•ściął, kilku posłów  w pakow ał do w ięzienia, kiedy 
w ięc  objaw ił życzenie zostania prezydentem , umiał 
jsię o to postarać, ażeby zostać w ybranym . W yboru  
dokonano w daw nym  pałacu cesarskim , w  tak zw a­
nej „sali zgody“. Po tym  w yborze  będzie m ógł Ju- 
&nszikaj przy jąć przedstaw icieli obcych m ocarstw  i 
naw iązać z nimi stosunki dyplom atyczne. D otych­
czas bowiem  Chiny znajdow ały się w  okresie for­
m ow ania się republiki i nie b y ły  uznane za republi­
k ę  przez w szystk ie  inne rządy.

Straszne morderstwo.
W e  w torek  w  dniu 1 bm. rozeszła się po K ra ­

kow ie  w ieść o dokonaniu strasznego a ohydnego 
m orderstw a  na osobie śp. Św iszczow sk;ego. k iero­
w nika księgarni Gebethnera. Policya krakow ska, 
p rzyw ołana  na miejsce zbrodni, znalazła *ie w obec 
tajem nicy, której mroku, zdaw ało się, nie będzie mo­
żna  przebić. Zbrodnia bowiem  została dokonana z 
planem  zgóry  obm yślonym  a sp raw cy  jej pozacierali 
w szelkie ślady swojego ohydnego czynu. Nadmienić 
należy, że zbrodni dokonano w  sam ym  rynku głów ­
nym, a w ięc w  miejscu najruchliw szym  i to o  kilka­
ch'7 -f- k roków  od pogotowia w ojskow ego. To też

. ca ły  K raków  ogromnie bvł zaniepokoimy i nie w ie­
rzył, aby m orderców  udało się przychw ytać. Śledz­
tw o policyjne prowadzone jednak z nadzw yczajną 
energią i niestrudzenie w ydało  w spaniały  rezultat. 
W szyscy  sp raw cy  ohydnego mordu zostali ujęci na 
czw arty  dzień po dokonanej zbrodni, a jest >cn c z te ­
rech, m ianowicie: Jan  Łyżwińskl, 19-Ietni monter, 
rodem  z K rakow a, Jan  Kobrzyński 27-letni czeladnik 
blacharski z P io trkow a w Królestwie Polskiem. Bo­
lesław  K rajew ski 28 lat liczący m urarz  z K rólestw a 
Polskiego i W łardyslaw  Gackiewicz, 23 lat. m urarz 
z Krakowa.

Jak zamordowano ś. d. Świszczowskiego.
Zeznania Łyżwińskiego, dotyczące samego aktu 

mordu, są w prost okropne.
Opisał on przebieg zbrodni w  następuiacy mniej 

więcej sposób:
W e w torek k ry tycznego dnia, on, tj. Łyżw iński, 

w raz  z  Kobżyńskim, Gackiew iczem  i Krajewskim  
już od godziny 7 i pół w ieczór czatowali na śp. Sw i- 
szczow skiego. Spostrzegli go w reszcie około godziny 
8, jak szedł od Sukiennic ku księgarni. Poszli za nim 
i w eszli do księgarni.

Sp. Sw iszcowski podszedł ku drzwiom, wiodą- 
c jau  z sieni do tylnych ubikaeyi księgarni i w yjąw ­
szy pęk kluczyków z kieszeni otworzył drzwi. W  tej 
chwili podszedł ku niemu Kobrzyński i ozw ał się 
doń:

— Przepraszam , gdzie tu mieszka stróż?
Nie czekał jednak w cale  oczyw iście na odpo­

wiedź, ale w  tym  sam ym  momencie uderzył go że­
lazną sztabą w  ty ł głow y, zanim śp. Św iszczow ski 
mógł ją odw rócić, poczem momentalnie pchnął go 
poprzez próg do w nętrza , do którego w padł sam. a 
za nim Łyżw iński i Gackiewicz. Krajew ski pozostał 

i w  bram ie domu, na straży,
S. p. Św iszczow ski, ciężko zraniony i powalony 

na ziemię, zaczął nieludzko krzyczeć i jęczeć, bro- 
dniarze w ięc musieli go dobić, bojąc się. by tych ię- 
ków  kto z sieni nie usłyszał f sprowadził policyi.

Zbrodnlar dusi zbrodniarza.
W  lokalu było jednak zupełnie ciemno, tak. że 

zbrodniarze sami siebie nie widzieli. Kobrzyński, nie 
w iedząc o tem, że ś. p. Św iszczow ski, popchnięty 
przezeń przew rócił się, napotkał w  ciemności Ł yż­
wińskiego i sądząc, że to jest Św iszczow ski, chwycił 
go rękam i za gardło i zaczął dusić. Poniew aż jednak 
;akj rc rh g u iy  się dalej, zo ryentow ał się i puścił ko- 
legę.

Jeden kradł, dw ai dobijali.
Łyżwiński oswobodzony z  uścisków śmiertel­

nych towarzysza zbrodni, zapalił zapałkę i zaświecił 
stojącą na biurku świeczkę, poczem, gdy się rozej­
rzał, w yrw ał śp. Swiszczowskiem u z ręki kluczyki, 
wydarł mu z kieszeni portfel i pobiegł do sklepu do 
kasy.

P rz y  Sw iszczow skim  pozostali K obrzyński i G ac­
kiewicz. Ci dwaj go ’obili, ci dwai tłukji go dalej po

“  Niezrównany aparat

do g a szen ia  
ogniabezwody
nawet w rękach nie- »  

doświadczonych

xo5iS3S13«pła
jiianiem tegoż 
;aru 20-25 K.

! . 5in wypeił- 
w razie yo*  ̂
A . iesty władz 

osób cywilnych do t 
A- -ironia w
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głowie, zakneblowali mu usta kneblem, zrobionym  
ze szkarpeiki i chustki do nosa i udusili go sznur 
kiem.

Tym czasem  Łyżwiński zbierał owoce mordu. 
Mord i rąbu .ek w  10 minutach.

W yrdaty mi śp. Sw iszczow skiem u kluczami ot wo 
rzy ł kasę ogniotrw ałą w  sklepie, zabrał z niej wszy­
stkie pieniądze, około 8ń00 koron, w raz z tern:, k tó te 
by ły  w  portfelu śp. ŚwiszczowsKiego, zapakow ał 
w szystkie pieniądze do w orka i wybiegł, aby  ukryć 
pieniądze.

T rw ało  to w szystko, m orderstw o i rabunek, r.ie 
całe dziesięć minut.

Umyli się w  parku i poszli pić.
Za Łyżwińskim  wybiegli Gackiewicz i Kobrzyń­

ski, obaj mocno pokrwawieni, i w raz  z Krajewskim  
udali się szybko do parku krakow skiego, gdzie się 
wsmiyli w  stawie.

O godzinie 9 wieczór w szyscy  czterej byli już 
znowu w szynku na rogu ul. Karmelickiej koło P a r­
ku i „oblewali" zbrodniczy łów..

Odzyskanie okradzionych pieniędzy.
Około godz. 12 w  nocy, gdy Łyżw iński kończył 

swoje straszne zeznania, nadkom isarz Gutkowski 
w rócił z poszukiw ań za riiemądzmi

Łyżw iński z tznał, że po zrabow aniu pieniędzy, 
w ybiegł z księgarni i nie troszcząc się o to w arzy ­
szów, z  którym i i tak miał się zobaczyć o 9 w  szyn­
ku, udał się szyko do domu, w  którym  mieszkali jego 
rodzice, na ul. Blich, w ybiegł na strych  i tam  w  róż­
nych kątach częściowo te pieniądze roukryw ał.

Nadkom isarz Gutkowski przeszukał więc strych 
i znalazł do goeb. 11.30 rówr.e 5000 kor. S trych  ooie- 
częlow ano; resztę pieniędzy odnalazła polieya na 
drugi dzień.

Szczegóły m orderstw a, ustalone w śledztwie 
policyjnem, przerażają zbrodniczym  cynizmem i 
zwyrodnieniem  moralnem spraw ców . Kilku m łodych 
łudzi, zabaw iających się po nocnych ostatniorzęd- 
nych szynkach postanaw ia popełnić m orderstw o, je­
dynie z tej pobudki, by  zdobyć znaczniejszą kw otę 
pieniędzy. Nie w ystępuje jako p rz $ £ c ~ -  zbrodnia 
ani nęaza, ani brak zarobku, gdyż każdy  ze czterech 
spraw ców  pracow ał jako rzemieślnik. Jedyny mo­
ty w , to żądza pieniędzy i użycia. Cały plan nie po- 
Yi staje pod w pływ em  chwili zaślepienia namiętności 
lub podmecema alkoholem Szajka na długo przed 
kry tycznym  dniem zbierała się na wspólne narady, 
badając te^en szczegółowo, obliczając, w  jakinl cza­
sie w  kasie znajdować się może najw iększy zapas 
gotowki. Tak przygotow ani w yczekują sposobności. 
C harak terystycznym  jest iakt, że m iedzy wspólni­
kami pow stał plan m orderstw a, zanim do spółki przy 
łączy ł się ten, k tó ry  w łaściw ie zbrodni dokonał. 
P rzed  sześciu zaledwie tyigodriami przyjechał do 
K rakow a Kobrzyński, k tó ry  żelaznym  kołem  poz­
baw ił życia śp. Swiszczo-w^rdego. W yczekujący ca­

le miesiące bandyci znaleźli w  nim tego, który w 
szajce zgodził się odegrać rolę m ordercy. Dia zdo­
bycia pieniędzy nie sięgali zbrodniarze dc półśrod­
ków. W  naraoacb swoich roztrząsają  początkowo 
możności w łam ania lub kradzieży, godzi, się jednak 
ostatecznie na środek najradykaL iejszv — m order ­
stw o. Bandyci, k tórzy dokonali ohydnego morder­
stw7 a na osobie śp. Świszezowskiego należą do typu 
tych, k tórych  czyny najwięcej budzą wstrętu i obu­
rzenia. ; _

Zbrodnia była planowana od roku.
Już w  nocy ze środy na czw artek  i rano we 

czwrartek  zebrała polieya wiadomości, że w  zeszłym 
roku w sierpniu 1912, w  jednej z ostatniorzędnych ka­
w iarń  w  Krakowie jacyś trzej młodzi ludzi omawiali 
stosunki w  księgarni Gebethnera i plan włamania 
się do tej Księgarni. Radzili oni w ów czas nad tern, 
kiedy byłby najlepszy czas do włamania się i doszli 
do przekonania, że włam anie „opłaci się“ najlepiej 
w  październiku, to jest w miesiącu, w  k tórym  księ­
garnia musi mieć najw iększą ilość pieniędzy, gdyż 
z  powodu rozpoczęcia się nauk w sA ułach , ruch 
księgarski, zw łaszcza w  firmie Gebethnera, jest o- 
gromnie silny.

W iadomość ta  była na rękę policyi. W ciągu 
dwóch godzin zdołała stw ierdzić, ze ludźmi tym i by­
li: Jan Łyżwiński, o raz niejaki Edw ard Poustecki i 
Jan  Gackiewicz.

Ujęcie pierwszego zbrodniarza.
Komisarz policyi Krupiński przystąpił w obec te- 

1 go natychm iast do aresztow ania Łyżwińskiego i prze 
prow adzenia rew izyi w jego mieszkaniu. Douonano 
tego w nocy z czw artku na piątek, o godzinie 4-tej 
nad ranem.

Łyżwiński m ieszkał u rodziców n& ulicy Blich. 
Mieszkanie to malutkie, złożone z dw ócł pokoików 
i kuchenki. W  chwili, kiedy polieya w eszła uo miesz­
kania, ojca nie bylu w domu, gdyż znajdow ał się w  
zajęciu. B yła  tylke m atka i czw oro dzieci, pomię­
dzy nimi ow  Jan, którego w łaśnie szukała oołicya. 
Spał on najspokojniej w  pierwszej ubikacyi, to jest 
w kuchence, sam jeden, resz ta  rodziny zaś w  dwóch 
innych pokojach. Przebudzony przez ajenta policyj­
nego w  obecności matki, Łyżw iński podniósł się na 
łóżku, zm ierzył okiem obecnych przedstaw icieli w ła­
dzy i siadł. Na czoło uderzy ł mu kropłisty pot. Nie o- 
Jezw al się ani słow a, nie zapytał policyi, poco p izy- 
szła. Milcząc, ale drżąc na calem ciele, w stał, i za­
czął się, bez poiecema naw et ze strony  policyi, ubie­
rać. Ubieranie szło mu ciężko. W idać było. że drżał 
cały. Podszedł do muszli wodociągowej, um ył się, 
ale me oz wał się ani jednem słowem. Skoro się tylko 
ubrał, odesłano go do aresztów  po!icvinvcb.

Tym czasem  nadkum isarz Krupiń ki zarządził W 
mieszkaniu ścisłą rew izyę. W ydała ona w vnikf 
w prost niesDodzipwane.

W  szafie, należącej w yłącznie T  T' l&wjiłfe

l l f  > 1 1  1 /  '■>. 1 1  •  1 •  , 1  1 *  poleca słoninę polską, gm b ą K. l -70Ważne dla Kolek roboczych i sklepów. : MS
n ,  _ _ _  ,  kiełbasa siekana „ 1-70
Prerwsza elektro-motorowa .a bryka wędlin s ™
STEFM SmCZKOWSia Kraków, jL Sławk. wska 11 I  ' 180
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sk itgo  znaleziono na polce parę  now ych nicia- 
nych rękaw iczek ze śladami krw i, tuż obok nich znaj­
dow ała się jedna, praw ie nowa, czarna skarpetka, 
taka, jaką znaleziono przy  zw łokach śp. Św iszczow - 
ttkiego, dalej kołnierz i żółte buty, w szystkie te przed­
m ioty z silnymi siadami krw i, oraz paczkę świeżych 
naboi brow ningow ych. Badanie stw ierdziło, że 
przedm ioty te są  skrw aw ione.

Śledztw o Łyżw ińskiego po aresztow aniu Łyż- 
wińskiego znalazło się już na w łaściw ych torach. 
Niebawem też i inni trzej zbrodniarze znaleźli się 
w  ręKach policyi a przy śledztwie przyznali się 
w szyscy  do popełnionego m orderstw a.

LISTY.
Tego ]uż stanowczo zawielet „Przyjaciel łudu“, or­

gan posła Stapińskiego, nigdy nie odznaczył się zbytnią 
gorliwością y  religii katolickiej — poszanowaniem 
księży i biskupów. Od czasu, jak wychodzi, a wychodź" 
już dosyć dawno, nieomal w każdym numerze ma coś 
do powiedzenia, co ooraża uczucia religijne wiernego 
katolika.

Nigdy jednak bezreligijiiość „Pizyjaciela ludu" nie 
"doszła do takich granic, co obecnie.

Mam przed sobą 41. numer organu p. Stapińskiego z 
b. r. str. 4. Ustęp zatytułowany tam „Nadużycia i fał­
sze", pisany ręką jakiegoś dzieciaka z Redakcji tego 
pisma, a rzucający się w  sposób bezwstydny na księdza 
Proboszcza z Bolesławia (pow. Dąbrowa), jest czems 
potwornem w literatuize ludowej!

P izy  tacza sprostowanie ks. Proboszcza przesłane 
rdo redakcyi „Przyjaciela ludu“ pi zez „Sekretaryat ka> 
tolicki we Lwowie" — a potem każde twierdzenie bro­
niącego się przed napaściami „Przyjaciela ludu", kapła­
na, nazywa „kłamstwem", „fałszem", „bezczelnem i pu­
dłem" — „obłudą" i t. p. wyrazami, świadczącymi o 
wszelkim zaniku poczucia esietyczro-moralnego, braku 
elementarnego wychowania — poszanowania starszych, 
a przedewszystkiem poszanowania naszej świętej reli­
gii katolickiej i jej stróżów i opiekunów, kapłanów, w 
Redakcyi „P rzy jacie l ludu".

Prześliczny list zacnego Proboszcza z Bolesławia 
rdo jednego z wyrodnych swoich parafian w sprawie 
Komunii św. pisany, cytuje przewrotny organ p. Sta 
pińskiego jako dowód politycznej zbrodni ks Probosz­
cza, którą mu zarzuca publicznie. List ten brzmi w ca­
łości wedle „Przyjaciela ludu":

„N. b. p. J. Chr ! Bolesław 20. 7. 1913. Dajcie spo­
kój, panie Michale.... z przystępowaniem do Komunii 
św. To jest Świętość największa — zamiast uświęcenia 
duszy możecie mieć grzech za Komunią św., bo trzy­
macie z bezbożnikami, co o Sakrament św. całkiem nie 
dbają i dążą do zhańbienia Kościoła. Ja nie chcę być 
wspólnikiem Waszego grzechu — to nie przystępujcie 
wtedy przynajmniej, gdy ja udzielam Kumunii św. Nie 
przystępują do Komunii św.żydzi, nie przystępują prze­
wodnicy stronnictwa, które W y popieracie — to i W y 
przestańcie. Chciałem z Wami pomówić i o innych waż­
nych rzeczach, aR W y już z duszpasterzem swoim nie ‘

chcecie się stykać. Szkoda W as — zrywacie z Kościo­
łem;"

Czy ten list napisany z całą godnością i powagą ka­
płańską — z jednej strony z żalem do niepoprawnego 
parafiana, któremu musi aż odmówić osobistej obsłu­
gi kapłańskiej — a z drugiej z wieiką miłością do niego 
i gorącem pragnieniem apostolskiem, aby go w ten spo- 
sob naprawić i odwieść od złego — ma być dowodem 
urojonej zbrodni odmawiania św. Sakramentów ze 
względów politycznych?! Czy Proboszczowi — wogó- 
le księdzu — nie wolno grzesznika niepoprawnego nie 
dopuszczać do Sakramentów św.?! Czy Księdzu nie 
wolno żądać od swego parafianina, żeby unikał gorszą­
cych pism i towarzystw?! A każdy religijny obywatel 
musi przyznać, że obecny „Przyjaciel ludu" i redakto­
rzy jegc soisza lud, zacny i poczciwy, w zastraszający 
sposób Więc za to, że ks. Proboszcz z Bolesławia o- 
strzega swoich parafian, by s>ę nie wdawali z gorszy­
cielami ludu — i opornych za to karze odmawianiem 
łask Kościelnych — ma oyć zbrodniarzem politycz­
nym?! A gdy się przeciw tym zarzutom broni —ma 
być „kłamcą, bezczelnym i podBrni" —?! To już sta­
nowczo za wiele!

Przeciw tego lodzaju napaściom na bezbronne Du­
chowieństwo katolickie— przeciw mieszaniu się „Przy­
jaciela ludu" i jego reuaktorów do spraw czysto koś­
cielnych naszego kleru powinno nasze społeczeństwo 
katolickie jak najenergiczniej wystąpić! Już dość tego 
zgorszenia naszego polskiego ludu, szerzonego w tak 
niegodziwy sposób przez organ p. Stapińskiego,

Milczałem, gdy stronnictwo p. Stapińskiego za- 
przysięgało się w rydwan rządowy dla osobistych 
komisyi — Zamanifestowałem tylko moje odrębne prze­
konania tem, że wystąpiłem tak ze S+ronnictws jak 1 
jego rady naczelnej — i przepowiedziałem mu niedaleki 
upadek. Milczałem, gdy p. Stapifiski za to ścigał mię 
listami gończymi — i niesławil w  „Przyjacielu ludu" — 
Nie mówiłem nic, gdy Stronnictwo to puściło się na 
szkodliwe dla luau i jego interesów grynderstwo i spe- 
kulacye —ale nie wolno mi milczeć, gdy Stronnictwo 
i jego organ występuje przeciw Kościołowi — miota 
obelgi na jego apostołów — miesza się do ich świętych 
czynności — słowem, gorszy lud polski!!!

Przeciwko tej bezbożnej czynności Stronnictwa lu­
dowego i jego wodza protestuję z tegc miejsca jaKo 
katolik — jako ojciec i wychowawca — jako Polak i 
obywatel najenergiczniej. Równoeześr i upraszam 
wszystkie dzienniki i pisma, które nie solidaryzują się 
z robotą „Przyjaciela ludu", by powyższy mój pro 
test w całości powtórzyły.

W Tarnowie dnia 5. października 1913.
Piof. L Młynek, kmieć ze Sierszy.

Krużlowa, p. Grybów.
Wieś nasza Krużlowa w powiecie grybowskim długo 

spała snem sprawiedliwych, nie dając żadnego prawie 
znaku o jakimkolwiek życiu dachowem tak. że nasi są- 
siedzi zawsze się pod tym względem ujemnie o niej wy­
rażali i na nas patrzeli z góry. Jednak to już minęło! 
Dziś chłop nasz na dalszą przed siebie patrzy metę.^ On 
wie, co to jest Ojczyzna i sprawa nad jej odrodzeniem,

Filia j U  ilz ip p o o w  H o i i M i m a Z ?
V; ypłaca rcotiiiew  ęcejjak  1.00C.G00K. iiawyposaże liedziewczć.t
R z e te ln i  z a s tę p ć y  s ą  p o s z u k iw a ł  iir a298 I n fo r m a c y i  i / ł z i ^ a  się n a  m  c j f  c u .
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'dlatego coraz chętniej garnie się do oświaty, by nie po­
zostać w tyle. Nie brak nam tak ie  tutaj ludzi chętnych, 
którzyby nieśli kaganiec oświaty wśród ludu.

Z gospodarstwa,
C eny mięsa. Zarząd m iasta Lw uw a naieszcie 

zaprow adził normę dla cen m ięsa. Stolica kraju od 
lat kilkunastu konsum ow ała mięso w ybrakow anych 
krów  lub starych  stadników  chudych i to plącąc ce­
ny  wiedeńskie jak za tow ai m ięsny najpierwszej kla­
sy. Powodem tych anormalnych stosunków byłe wy­
syłanie w szystkich opasów  do m iast zachodnich. Za 
pom ocą Spółki zbytu bydła i trzody chlewnej zao­
patru je się obecnie targow ica m iejska w e Lw ow ie 
w  doborow e bydło rzeźne i sprzedaje mięso na w ła ­
sny  rachunek, me w ychod :ąc na zai obek, lecz tylko 
dia w ygody m ieszkańców.

\V ten sposób otrzym ują Lw owianie teraz  m ię­
so dobre a jednak tańsze, odpowiednio do chwilo­
w ych  cen b ya la  na targu.

W szyscy  rzeźnicy będą się musieli zastosow ać 
do tych  cen m iejskich Dla zabezpieczenia atoli kup­
ców  i hodowców bydła zaprow adzona ma być p rzy­
m usow a kasa tŁigowa. k tó ra  w ykluczać będzie na­
dużycia w e w adze i przy w ypłacie należytości za 
tow ar.

To też przeprow adzenie reform y na targow icy 
miejskiej ■będzie w ielką uorzyśc.ą ala konsumentów 
i hodowców.

C. 1 k. lntendantuia X. korpusu w  Przem yślu o- 
głasza, że rozprawy ofertowe na dostawy owsa, sia­
na, słom y i drzew a opałow ego w  drodze dzierżaw y 
dla oddziałów wojska, znajdujących się w R zeszo­
wie, Dębicy i Kolbuszowej na czas od 1 listopada 
1913 r. do 31 października 1914 r. odbędą się w  c. 
i k. M agazynie prow iantow ym  w  R zeszow ie w  dniu 
13 października, br.

Kurs dwutygodniowy dla przeróbki owoców  
odbędzie się w  stacyi doświadczalnej dla przem ysłu 
ferm entacyjnego p rzy  c. k, państw ow ej szkole prze­
m ysłow ej w  Krakow ie, w  czasie od 3 listopada do 16 
listopada br. Na kurs mogą uczęszczać zarów no m ęż­
czyźni jak i kobiety. T aksa  w pisow a w ynosi 2 kor., 
zas opłata dla krajow ców  10 kor., dla obcokrajow ców  
20 kor. Bliższych wyjaśnień co do w ar unków przyję­
cia jak i ewentualnego .uwolnienia od opłaty szkolnej, 
udziela kierow nictw o S tacy5 doświadczalnej w  K ra­
kowie, p izy  alei Mickiewicza 7. Termin wnoszenia 
zgłoszeń upływ a z dniem 25 października br.

Dla olantatorów ziół leczniczych i przemysłowych 
podaje Przewodnik Kółek Rolniczych następujące uwagi:

Co zbierać w jesieni?
W jesieni SRfe. rwene są korzenie wszystkich pra­

wie ziół leczniczfr<l> a naato zbierane są gdzieniektó- 
rych jeszcze roślin Jagody, względnie owoce lub nasiona.

Zbiór korzeni i jagód na większą skalę bez sztucznej 
suszarki obeiść się nie może; przy mniejszych ilościach 
korzenie' i jagody suszyć można w piecach piekarskich, 
albo też w ogrzewanych a przewiewnych izbach, na­

60 K 
00 K
36 K

wlekając korzenie na nitki. P rzy  uszeniu w  piecach 
bezwarunkowo należy używać las. Zarówno korzeni * 
jak i jagody, przeznaczone do suszenia, muszą być zdro­
we, nie zgnile, ani zćrzewiałe; przemarznięte, zwła­
szcza korzenie, nie sa również przydatno do ruszenia, 

Oto dug i szereg roślin u nas -osnących, których 
korzenie używane są w  lecznictwie; podaję przy nich 
również cenę, oferowaną przez grosisiów. P rzy  więk­
szych ilościach ceny mogą być wyższe Których ziół ko­
rzenie zapotrzebowane są w  większej ilośd, nazwa 
tychże iest podana tłustym drukiem,
Tojad-mordow lik
Fumornik gumy -
Kopytnik pospolity z liśćm.
Łopian, młode mięsiste korzenie, całe 28 Kr kra­

jane
Rdest wężowmk 
Tatarak, cały korzeń 

obierany, niełupany 
naskórek z  obieranego 

Turzyca piaskowa, cały korzeń 
krajany kerzeń 

Kąsipn nizka
Podróżnik łcykoryah cały korzeń 20 K, kraJa../ 
^imowit jesienny, kiajany w  szybki 
Bez Heod, cały 20 K, kraiany 
Oman wielki 
Podbiał zwyczajny 
Koper łekaiski, cały 20 K, krajany 
Poziomka jadania
Ciemiernik zielony, korzeń z zielem 
Ciemicrnik czarny 
Ciemiernik biały -  -
Lubczyk
Wilżyna ciernista, cały korzeń

kraiany kgrzetf

42 K 
30 K
24 K 
50 K 
18 K 
20 K 
36 K 
50 K 
4C K 
60 K 
40 K 
30 K
25 K 
30 K 
50 k 
40 K 
24 K
40 k:
80 i: 
36 K 
60 K 
70 K 
50 K 
60 K 
70 K

Biearzyniec 
Sanikula
Mydlnica biała, ubierana i krajana 
Mydlnica czerwona, cały 50 K, krajany 
Broaawnik mieczowaty, tylko dorodne korzenie 

całe 46 K, Krajane 
Frebmlk kurzeziele
Pokrzywa zwyczajna, cały 20 K, krajany 
Kozłek lekarski
Żywokost lekarsk. 20 K, krajany

Zwłaszcza poleca się zbieranie koi zenl tataraku, bo 
i cena jest dobrą i wielka obfitość tego ziela w  kraju. 

Jagody powinny być dobrze ususzone, gdyz w  prze­
ciwnym razie łatwo s!ę psują. Zapotrzebowane są: 
Tarniny
Żydowskiej czereśni ż szypulkaml 30 K, bez 
Berberysu
Jałowca, dojrza}e czarne

Z nasion, o ile jeszcze 'deszcze i w iatry nie sirzęsly, 
można zbierać:

60 
70 I 
35 iv 
60 K 
30 K

24 K 
120 K 
50 K 
U  K

Pietrasznika 
Lulka szaleja 

bielunia 
wiotycza
pokr-ywy zwykłej 
łopiana
głogu lub dzikiej róży.

20 K 
40 K 

34—50 K 
15 K 
4G K 
30 K 
20 K

Ż A D A i t l E  W S Z E M 8E S H I E C H O W S K I E G O  M Y O t O J H U S K I E
C. f e s  W KRAKOWIE

Mydła Smiechowskiego, wyrabiane z najlepszych tłuszczy według patent, austr. No. 24384 U  w  użyciu na dc m y-
DO NABYCIA W SZĘDZIE. a256 cia l  praia. DO NABYCIA WSZĘDZIŁ,



„ P  R  A  W  D A I?

Pod nazwą głogu należy rozumieć tylko pestki 
wewnętrzne, które nie mogą pochodzić z owoców dzi­
kiej róży, gotowanych lub parzonych; zewnętrzna 
cześć daje smaczną konfiturę; owoc ten wydrylowany 
można także suszyć dla celów leczniczych.

Już w  jesieni można zbierać Jemiołę, ta ostatnia za­
kupywana jest po cenie 24 K za 100 kg. (krajane ga­
łązki). W  jesieni, a także przez całą zimę zbiera się da­
lej mchy lekarskie, a to płucnik i mech islandzki, a nad­
to biało-zielonawy mech z dębów; mchy płacą się 
przeciętnie od 18 do 25 K«

Wspomnę tu jeszcze o próżnych główkach (bez 
ziarn) maku, nizka cena jednakowoż zdaje się nie za­
chęci nikogo do oferowania tychże; ktoby Jednak roz­
porządzał kilku czy kilkunastu centnarami, raczy do­
nieść o tem podpisanemu.

Wszystkie powyższe podane ceny rozumieją się 
loco hurtownia, względnie fabryka, z cen tych zatem 
należy potrącić koszt przesyłki.

Dalszych, szczegółowych informacyi udzielę listo­
wnie.

Poczuwałem się do obowiązku poinformowania 
szerszych kół, po czemu płatne są korzenie, jagody i 
nasiona zióf leczniczych z dwóch powodów. Po pierw­
sze, ażeby potrzebującym wskazać drogę do zarobku 
w kraju, bo w  Prusiech i na Saksach wszyscy się nie 
pomieszczą i nie wszyscy mają taki zapas sił, by ciężkiej 
zagranicznej pracy mogli się podjąć, względnie tyle go­
tówki, by do tego „raju niemieckiego41 czy zamorskiego 
się dostać. Więc chcąc nie chcąc wielu zmuszonych bę­
dzie koniecznością i niedostatkiem do zostania w kraju 
i tu szukania zarobku — zarobek zatem choćby naj­
mniejszy będzie potrzebny. Powtóre dlatego, ażeby naj­
biedniejszych, tych, którzy za rnarne wynagrodzenie 
podejmą się ciężkiej pracy zbierania tych ziół, ochronić 
od wyzysku. Już dziś zjeżdżają z miast i miasteczek do 
wsi znani nam wszystkim „pośrednicy od Wszystkiego" 
i zachęcają gospodarzy do zbierania piołunu i jałowcu 
po 5 K za 100 kg. Ci też pośrednicy znajdują posłuch u 
potrzebujących, bo zachęcają do zbiórki żywem słowem 
i tucząc siebie zarobkiem od najbiedniejszych, jeszcze 
nadto uchodzić będą za dobroczyńców. My dotąd nie 
interesowali ani siebie ani innych zbiórką ziół lekar­
skich wymówką „nie opłaci się44, ale zbliża się czas, w 
którym nie będzie można rozważać, czy opłaci się iub 
nie, ale trzeba będzie brać pierwszy lepszy zarobek, 
by głodnym dać chleb.

I nie czekajmy na ten czas, aż głód zaglądnie do 
chat wieśniaczych, ale starajmy się odsunąć tę straszną 
chwilę jak najdalej od nas. Ot orka jesienna! Ileż to ko­
rzeni ziół leczniczych wyorze się przy tej sposobności. 
Zebrać je, ususzyć i grosz, choć nieliczny, wpadnie do 
kalety na cięższy czas. Czem można było gardzić w 
latach pomyślniejszych, tego obecnie nogą. usuwać nie 
należy, ale trzeba i po marny korzonek się schylić. Le­
piej korzeń perzu spieniężyć teraz, aniżeli z wiosną 
mleć go na ziarnach, by spiec z niego podpłomyk. Zbli­
ża się czas zwózki drzewa na zimę. Mech odarty teraz 
v dębiny, którą palić będziemy w ziemie, może otrzyć 
Izy, wyciśnięte głodern niejednemu z wiosną, bo spa­
liwszy drzewo w ziemie, z wiosną nie będzie z czego 
odzierać mchu. Jeżeli nie dla własnej korzyści, to dla 
poratowania tych biednych, którym z wiosną braknie

Kęsa chleba, powinniśmy zbierać zioła lekarskie; z mej 
strony zapewnić mogę, że wszystkie zebrane korzenie, 
czy nasiona sprzedane zostaną.

Baranowski Kazimierz.
Ceny targowe.

Płaćonó dnia 29 października w e Wiedniu za 100 
kg żyw ej w agi: w oły  kor. 96—106. Z powodu mniej­
szego spędu ceny bydła poszły w  górę i lo o kor. 
1— 4 na 100 kg żyw ej wagi.

Płacono dnia 30 października w e W iedniu za '00  
kg żywej w agi: w ieprze średnie kor. 134— 140, cię* 
żkie prim a kor. 110— 116. Spęd świń był także mniej­
szy i ceny podskoczyły o kor. 2—6 na 100 kg żyw ej 
wagi.

P łacono dnia 1 października we Lw ow  e za 100 
kg żywej w agi: w oły  opasow e kor. 78—88, buhaje 
kor. 60—76, k row y rzeźne kor. 42—78. jałow nik kor. 
42—76, cielęta kor. 84—132, nierogacizna kor. 104 — 
124, w ęgierskie wieprze kor. 114—126.

Płacono dnia 30 w rześnia w  K rakowie za 100 kg 
żyw ej w agi: buhaje kor. 48—90, w oły  kor. 52—90, 
k row y  kor. 48—80, jałownik kor. 50 76.

Bitej wagi nierogaciznę płacono za 100 kg k.rr. 
160— 180. W  K rakow ie ceny pow yższe Iiczi.no bea 
opłaty akcyzow ej.

Rozmaitości
KALENDARZYK.

D z i ś  niedziela 12 października — Maksymi­
liana.

poniedziałek 13 — Edw arda, 
w torek  14 — W incentego Kadłubka, 

środa 15 — Jadw igi ks. i T eresy  p. 
czw artek  16 — Gaw ła, 
piątek 17 — W iktora b. w. 
sobota 18 — Łukasza ewang.
D z i ś  wschód słońca o godz. 6 minut 21. 

chód o 5 minut 12; długość dnia 10 godzin 45 m inut. 
W e środę pełnia księżyca, '

Śmierć uczonego Polaka. Dnia 7 b. m. umarł Antoni 
Małecki. S. T?. Małecki urodził się w  r. 1821, był więt* 
nestorem polskich uczonych. Epokowem dziełem jegot 
jest „Gramatyka języka polskiego44, pierwsza tego ro­
dzaju praca, oparta na podstawach ściśle naukow ych 
Zmarły został w roku 1850 wraz z Wincentym Poleni* 
Dunajewskim i Lucyanem Siemieńsklm usunięty z kate* 
dry na Wszechnicy Jagiellońskiej przez ówczesny rzą d  
reakcyjny, a mianowano go profesorem W szechnicy 
lwowskiej dopiero po nastaniu ery konstytucyjnej.

Oprócz filologii polskiej 1 klasycznej zajmował s i$  
ś. p. Małecki z powodzeniem literaturą piękną. Napisał 
on, między innemi, dramat p. t. „List żelazny44 i korne-, 
dyę p. t. „Wieniec grochowy44. W roku 1866 ogłosił swat 
znakomite dzieło o Słowackim, później zaś wydal legaj 
listy. Jako długoletni wicekurator Zakładu im. Ossoliń­
skich, położył on także wielkie zasługi. >

Będąc znakomitym uczonym, gorący patryota, oraa* 
człowiekiem niepospolitych zalet charakteru 1 umysłu* 
którego świeżość zachował do ostatnich chwil sweg(% 
życia, cieszył się śp. Małecki uznaniem i sympatyą całej;

Miłki [jpetoi J U C B  [  ^  Ł  jŁ O
Tlltlfl tfU MDiOMCfilir ceryify dla zdrowia sąnieszkodfrfw
iU ln l MU (JdjJlblUuwIW papier c. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. ijakotakienajwięc.poleeeniagodn

Próbki zadarmo i franko wysyła: M. TRAMER, Lwów, ulica Kochanowskiego 1. 11*

są najlepsze i przewyższają jako$  
ścią wszystkie inne, wyrabiane wy** 
łącznie z najlepszych włókien rt] 
ślinnych bez żadnej dom ieszki r v
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Polski tracące] w  nim łednegj ze s ^ y h  uaU< pszj ch 
synów.

W ażne Zebranie! CGem  w spólnego naradzenia 
się nad akcyą „Spóiek handlu trzodą w  Gallcyi" za­
praszam  w szystkich P. T, członków dyrekcyi Rad 
nadzorczych i delegatów  tychżr Spółek ,ia poufne 
zebranie, k tó re  odbędzie sję 26 października 1913 r. 
v  małej sali Sokoła w  Rzeszowie, o godzinie 10 
przed  południem, z następującym  porządkom  dzien­
nym

1> Zagajenie.
2) U tworzenie samoistnego zw iązku Centralnego 

dia spółek w łościańskich.
3) D yskusya.
4) W niosk:
P o  zakończeniu obrad nastąp i wspólny obiad i 

fotografia. Zap,osze,iia zostaną 'ozesłane.
J a n  T e . p p e r  w  Palików ce p S tróżów  

przew odniczący Związku Spółek.
pośw iecenie ochronki. Dnia 26 bm. odbyło się 

w naszem  m iasteczku poświęcenie ocnronki1 ufun 
dowanej kosztem  h r. Julii BranicKiej, k tó fa  przy 
a k u e  pcśw ięcem a zasTępc w a ła ; hr. Anna z  Pcłoc 
kich Braiiicka. Pośw ięcenia dokonał ks. dr. Michał 
Kołodziej, proboszcz m iejscow y i p .z y  te! sposob­
ności w  pjęknei przem owie podniósł znaczenie w y ­
c h o w a n a  w  życiu człow ieka, dobrodziejstwo o- 
chronki o raz radość m ieszkańców z  powodu o tw ar­
cia tej tak  pożytec/neji nstyducyi. a  dziękując za 

łaskaw e przybycie Matce Zaleskiej, przełożonej 
p row incjonalnej S ióstr Miłosierdzia, k tó re  u nas 

k ierow nitw u ochronki obejmują, życzył powodze­
nia w  zbeżnej pracy. Z okazyi poświęcenia ochron­
ki p rzysła ł ks. biskup Dr. Adam Stefan Sapieha 
sw oje pasterskie błogosław ieństw o dla p. fundator­
ki oraz dla Sióstr M iłosierdzia i dla małej dziatwy, 
zaś  Rada miejska imieniem m ieszkańców  Suchej te­
legraficznie złożyła hojnej fundatorce staropolskie 
„Bóg zapłać".

O szkołę polską w Polskiej Ostrawie. Wiadomo, że 
czeski rząd gminy Polsk. Ostrawy we wszystkich in- 
stancyach przegrał sprawę polskiej szkoły luduwej, któ­
rą  ostatecznie wyrokiem najwyższego trybunału naka­
zano przyjąć na efat gminy. W yrok stał się prawomocny 
przed kilku miesiącami. Mimo to zarząd gminy dotych­
czas polskiej szkoty nie przejął, ani na jej utrzym ane 
nie łoży.

We czwartek, 2 b. m. odbyło się posiedzenie R aly  
gitiinnei Polskiej Ostra yy, na kłórem jeszcze raz uchwa­
lono szkoły polskiej nie przejąć na etat gminny. Wła dze 
t»ęią więc zmuszone użyć przymusowych środków prze- 

' jciw opornej hakatystycznel Radzie gminnej.
, Pogoda w październiku. Według przepowiedni zw o. 

lenników przepowiedni teoryi Falbu obdarzyć nas ma 
październik w pierwszej połowie pogodnem i słonecz- 
nem powietrzem, poczem nastąpi zachmurzene i mgła. 
jW dniu 18 będziemy mieli silny wiatr, od 22 do 29 zno­
wu wypogodzenie, a ostatnie 2 dni będą ó tdżyste i 
słotne.

Stuletni zaś kalendarz przepowiada krótko: Paź­
dziernik oodarzy nas na ogól piękną pogodą z wyiątkiem

kuka 3n! deszczowych, ostatnie dni przyniosą nam 
śniegi ^zymrozkL

trzech emigracy ao Bułgar,!. W ostatnich cza­
sach zdaje się spostrzegać pewien ruch ga'*cyjskich ro­
botników rolnych do Bułgaryi, wywołany niewątpliwie, 
przynajmniej w  znacznej części, przez ogłoszenie Biura 
pośrednictwa pracy „Mercur" w  Sofii W ydarzyło sh, 
jednak kilkakrotnie, że robotnicy tutejsi, którzy w* na­
dziei latwiejjzego zaiobku ndali się do Bułgaryi. nie 
znaleźli tam odpowiedniego zajęcia. Należy ostrzeaz ro- 
potmków rolnych, by rtfe w yjeżdżad na zarobek do Buł- 
S«ryi, nie zawarLzy poprzednio urnowy o najem pracy 1 
nie zapewniszy sobie w ten „posól zarobku, o który w 
obecnej chwili w  Bułgaryi nie łatwo

Dla rolników w Gali li.yl. Warszawskie „Slowo" w  
tych dniach ogłosiło odezwę, wzywając całe społeczeń­
stwo polskie do akcji ratunkowej dla dotkniętej klęska­
mi elementarneml Gaiicji. Obecnie otrzymuje ..Słowó’* 
z wiarogodnego źródła, jak pisze, usatępującą wiado 
mość: Dnia 21 października odbędzie się ślub Feliksa 
hr. Sobańskiego (junior) z hrabianką Zofia Kwilecką. 
Nie mogąc w tych codach wziąć osobistego udziału, 
dziadek pana młodego, Feliks hr. Sobański, Jako podai ek 
ślubny złożył 30.000 rubli na zakupno kartofli dla do­
tkniętych powodzią rolników w Galicyi. Suma ta, zło­
żona ma być w dniu 21 ^ażdzieuiika na ręce Towarzy­
stwa rolniczego z prośbą, aż^by w indę solidarności 
między rolnikami. Towrarzystwo podjęło trud zakupu I 
rozdawnictwa kartofli na nasienie dla poszkodowanych 
powodzią rolników galicyjskich.

Odnalezienie statku po 20 latach. Z Londynu dono­
szą, że wczoraj odnaleziono w  pobliżu Gap Horn statek, 
żaglowy, który zginął w roku 1890 bez wieści. Na po­
kładzie zna5dowało się jeszcze 20 szkieletów.

Śmien, w płomieniach. W Chodaczkowie m ałym , 
pow iatu tarnopolskiego, w ybuchł w  poniedziałek, 23 
b. m., w  realność Roman? Szkodzińskiego pożar i 
zniszczył całą zagrodę. C órka Szkodzińskiego, 16 
letnia Anna chcąc ratow ać dobytek, w biegła do pło­
nącej chaty  i znalazła śm ierć w  płomieniach.

Ulgi dla ••ezerwstów. Celem poprawy gospodar­
czego położenia rezerwistów, powołanych do pełnienia 
czasowej służby wojskowej i pomocy dla ich rodzin, 
wszystkie urzędy centralne udzieliły podwładnym wła­
dzom szczegółowych wskazówek, by zatrzymywano 
posady służbowe tych rezerwistów. Takie same wska­
zówki wystosowano do prywatnych służbodawców, po­
wołując się na ich obywatelskie i społeczne uczucia, 
Władzom podatkowym polecono p?zy ściąganiu podat­
ków mieć wzgląd na szczególne okoliczności łagodzące, 
a w razie istotnej potrzebj postępować z jak największą 
względnością. Ministerstwo rolnictwa wydało do pod­
władnych organów polecenie, by przy żądaniu świad­
czeń sKarbowych z powołanymi rezerwistami postępo­
wano jak najwzględniej.

Śm iertelny wypadek. Dziesięcioletni H ilary So- 
rochtej jadąc dnia 24 z. m, w  Kałuszu na w ozie na­
pełnionym  kapustą spadł pod kola i poniósł śmierć 
na miejscu.

Śm ierć w  nurtach Dniestru. W  iycli dniach oko­
ło godzinj 10 w  nocy upadł z  promu na Dniestrze W,

ZaŁW ogrcdr’czy św. Jozefa
w tym  roku posiadamy duży zapas wyjątkowo
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Brzezinie 34-letni Eizyk Lerikstein i utonął pomimo 
natychm iastow ego ratunku. Zwłoki topielca dotąd 
nie zostały  odnalezione. Lerikstein m iał cierpieć na 
padaczkę, nie jest w ięc wykluczone, iż w  czasie a ta ­
ku epileptycznego, stracił on przytom ność na pro­
mie i w skutek tego wpadł do rzeki.

Córka ministra służącą. Tego zaiste jeszcze nie by­
wało, aby córka ministra dobrowolnie porzucała dom i 
szla na służbę jako pokojówka. Panienką, która zgoła 
nie dba o to, „co ludzie na to powiedzą41 jest Gerda Pe- 
dersen, córka duńskiego ministra rolnictwa. Wyjechała 
do Anglii i służy tam w skromnej, mieszczańskiej ro­
dzinie. Rzekomo z zajęcia swego jest zupełnie zadowo­
lona; pytanie tylko, jak długo wytrzyma. Każda nowość 
ma swój urok a prócz tego pannie Petersen ułatwia po­
łożenie i to, że kiedy zechce, może odpiąć fartuszek i 
wrócić do rodziców. Pisma angielskie podają podobizny 
Geidy Pedesen, wychwalając jej energię i zanaczają, iż 
można nawet pomyśleć, aby córka Asąuita na coś po­
dobnego się odważyła.

P . T. E. Z ostatniego spraw ozdania d y re k c / ' P . 
T. E. wynika, że Biuro podróży Polskiego T ow arzy­
stw a  Em igracyjnego w  K rakowie sprzedało w  tym  
roku po dzień 15 w rześnia br. razem  8222 k a rty  okrę­
towe na porty  T ryest, Rotterdam , Bremę, Ham burg 
i Antwerpię. Z liczby tej w ystaw iło P. T. E. 7(127 kart 
okrętow ych do Stanów  Zjednoczonych Ameryki 
północnej, 542 do Kanady, 37 do Am eryki południo­
wej a 16 do Anglii. W  roku ubiegłym w  tyra samym  
czasie w ystaw iło P. T. E. 7530 kart okrętow ych. 
W obec olbrzym iego ruchu em igracyjnego z Galicyi. 
jaki m ay w tym  roku, cyfry pow yższe dowodzą, że 
n iestety w iększość naszych em igrantów  przez ciem­
notę Lub niezaradność woli ciągle jeszcze korzystać  
z  pośrednictw a pokątnych agentów , k tó rzy  ich oszu­
kują i obdzierają, niż z pom ocy insyucyi, założonej 
dla ich dobra. Sm utny ten stan rzeczy ulegnie może 
napraw ie z chwilą, gdy jednostki bardziej uspołecz­
nione, zakładać zaczną na prow m cyi Kola P. T. E. 
aby przy  ich pomocy uświadam iać lud w ychodźczy 
o istnieniu i celach Polskiego T ow arzystw a Em igra­
cyjnego o raz  ostrzegać go przed pułapkami, ząsta- 
wianem i przez rozm aiłych w yzysk iw aczy  em igra­
cyjnych. Dotychczas Koła takie pow stały  dopiero w  
K rakowie i w e Lw ow ie. Ostatni Zjazd Tow -tzystw a 
Szkoły Ludowej w ezw ał P . T. E. do popierania roz­
woju P. T. E. i organizowania Kół P . T. E. na pro- 
wincyi. Jak  wiadomo, podobną uchw ałę powziął ró ­
w nież ostani zjazd K ółek rolniczych.

Poradnik dla pytających.
P. K. C. w D, Donosi nam Pan, że ręczył wspólnie 

z drugim, a skarżyła Pana żona współręczycieia i u- 
zyskała wyrok na całą pretensyę. Skoro więc żona 
współręczycieia ma na Pana wyrok, to jej Pan będzie 
musiał zapłacić całą pretensyę z procentami. To, że 
Pan niema majątku obecnie, nic nie przeszkadza, że żo­
na Pańskiego współręczycieia będzie prowadzić na Pa­
nu egzekucyę wtedy, jak ojciec pański Panu grunt lub 
jakiś majątek zapisze. Jeżeliby ojciec żonie Pańskiej za­
miast Panu majątek zapisał, to na takim majątku już żo­
na współręczycieia swej pretensyi nie mogłaby docho­
dzić.

P. j . W, w S. Magistrat wasz kazał Wam studnię 
zasypać i odnośną rezolucyę do Was zaadresował, hot 
widocznie nie wiedział, że ze studni także inni biorą 
wodę. Jeżeli W y zrobiliście sobie nową studnię, to nifęt 
W as nie zmusi, żebyście poprawiali starą studnię

Aby się tej starej studni pozbyć, a z nią pozbyć się 
tych wszystkich, którzy chodzą do studni zbudowanej 
na pańskim gruncie są dwa sposoby:

1) Albo starać się w  gminie, by gmina na koszt 
wzsystkich, którzy ze studni wodę biorą, tę studnię 
jako niebezpieczną dla życia ludzkiego ruderę zasypała, 
przyczem należy zwrócić uwagę zwierzchności gmin­
nej, że zu ewentualny wypadek wy nie bierzecie na 
się odpowiedzialności.

2) Albo skoro ci, co ze studni biorą wodę, roszczą 
sobie pretensye do tej studni czy miejsca pod studnią, 
to należy wystąpić przeciw tym osobom o nieprzysłużą- 
nie służebności. Skarga ta wtedy tylko będzie do wy­
grania, jeżeli te osoby nie brały z tej studni wody przez 
lat przeszło 30 i nie poprawiały swym kosztem studni. 
Inaczej proces byłby przegrany, a tylko pierwszy spo­
sób byłby możliwy. Rezolucyę przesłaną zwracamy.

P. J. G. w Z. Aby ustny testament sporządzić wa­
żnie to trzeba, żeby:

1) sporządzający testament był na umyśle całkiem 
zdrowy,

2) przy całym testamencie było trzech świadków, 
ludzi poważnych, rozsądnych, o dobrej pamięci i nie- 
krewnych,

3). świadkowie zanotowali sobie tylko dia pamięci 
to, co było przy testamencie mówione,

4) ten, co robi testament, w  danym wypadku matką 
sama, bez niczyjego dogadywania powiedzieć wobeę 
rych wszystkich świadków, którzy wszyscy trzej rów­
nocześnie muszą być obecni, jak ona rozporządza swym 
majątkiem na wypadek, gdyby umarła. Taki testament 
ustny ma taką samą ważność, jak testament na piśmie 
sporządzony przez notaryusza. Wskazanem jest, żeby 
na świadków testamentu nie brać ludzi bardzo starych, 
ale i nie bardzo młodych, najdogodniej tak w wiekn od 
24 do 40 Jat..

P. A. K. w K. Treść pańskiego listu zrozumieliśmy, 
tak, że żyjący jeszcze ojciec zapisał cały grunt bratu, 
a Panu i siostrze spłat po 400 K, otóż termin tego 
spłatu jest w  zasadzie taki, jaki ojciec w tym zapisię 
oznaczył. Trzeby więc znać ten zapis, żeby wiedzieć, 
czy Pan już teraz o spłat może się u brata dopominać, 
czy nie.

Jeżeli w zapisie termin spłatu nie podano, to inusf 
Pan czekać aż do śmierci i z tą chwilą są płatne zapisy. 
Przypuszczamy jednak, że ojciec oddając za życia grunt 
bratu, także i termin wypłaty bratu oznaczył.

Skargi o spłat nie potrzebuje koniecznie robić ad­
wokat. Najlepiej będzie, jak Pan przejdzie się do brała i ot 
spłat mu się upomni, a w razie odmowy lub zwłoki pójk 
dzie do sądu i poprosi p. naczelnika sądu, by Panij 
protokolarnie skargę w  sądzie zrobił, bo przy tej spo­
sobności zapis ojca w sądzie wynajdzie. To W as nic nic 
będzie kosztowało.

P. F. Cz. w R. Od spłatu musi się płacić procenta, 
jeżeli coś przeciętnego w zapisie nie zastrzeżono. Pro­
cent należy się tylko za trzy ostatnie lata, bo dalszy, 
jak za trzy lata procent ulega przedawnieniu. Nie prze*£ 
dawnia się tylko wtedy procent, jeżeli się o pieniądze 
od czasu do czasu przypomina lub na pieniądze jest wy* 
rok sądowy.

znajduje sie w\
adw o ka ta  D irr . M l c h a S a  D a n i l e l c k a  s kawie, Rynek gł.

== i j . * p sa .krajowego i Rad| ratetwsj
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Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszukuje: 

fi uczula do elektromontera. Adres I. Paprocki, Brody, 
ul. Złota.

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
g  gajowych; 1 stelmacha dworskiego; 1 wożfiicy.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszukuje:
4 robotników do rąbania sągów, po 4 K 50 h od sąga;
1 chłopca do posług i roznoszenia listów. Adres: Urząd 
pocztowy w Zagórzanach. Płaca 44 K miesięcznie.

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie po­
szukuje: 1 parobka do gospodarstwa 20 morgowego,
200 K rocznie, wspólny wikt i pranie, w razie zadawal- 
niaiącej służby 20 halerzy tygodniowo na tytoń, od No­
wego Roku Adres: Ludwik Rybczyk, Siary ad Gorlice;
1 Strzelca, dozorcy polowania, umiejącego dobrze tępić 
drapieżną zwierzynę, 180 K'rocznie, 12 krc. celnego zbo­
ża, 20 krc. ziemniaków, 3 1. mleka niezbieraifego, 2 sągi 
drzewa i strzałowe. Adres; Jan Artwiński, Kliszów, 
p. Gawłuszowice; 1 parobka do koni i do gospodarstwa, 
zaraz! 16 do 24 K miesięcznie i utrzymanie. Z wrót kosz­
tów' podróży. Adres; Jan Marszałkowicz, Rzęsna polska 
p. loco; 15 fornali, 80 do 100 K rocznie, 10 korcy ordy- 
naryi, ćwierć mrg. ogrodu, l  i. mleka dziennie, 8 wozów 
opału, premie od dobrego wyglądu koni i źrebiąt, mie­

szkanie. Kandydaci z zachodniej Galicyi mają pierw­
szeństw o. Adres: Władysław Garapich, Tyśmienlczany
p. loco; 2 policjantów do gospodarstwa, wysokiego 
wzrostu, umiejących czjdać i pisać, mówić trochę po 
niemiecku, wysłużonych wojskowych w randze przy­
najmniej kaprala. Adres: Obszar dworski Państwa Skole 
w Denmi wyźnej; 3 dziewczyny, Polki, na rok do go­
spodarstwa Kobiecego, warunki podać. Adres: Torosie- 
wiezowa, Putiątyńce p. loco, powiat Rohatyn, 1 leśni­
czego do dóbr koło Bobrki, 800 K rocznie, mieszkanie,
2 mrg. ogrodu, 18 wozów opału, strzałowe za ubite szko­
dniki, od zabitej zwierzyny na polowaniach, nagroda 
od tępienia kłusowników, 10 proc. od czystego dochodu 
z lasu, wolno trzymać 6 sztuk bydła i kosić dla nich 
trawę po liniach i halawach, w przyszłości podwyższe­
nie płacy. Adres: Czarkowski-Golejewski, Zagrobela p. 
Tarnopol; 1 kowala do dworu na ordynaryę; 1 stelma­
cha dworskiego, 200 K rocznie, 12 korcy celnego zboża, 
20 korcy ziemniaków, 2 1. mleka świeżego, 2 sągi drze­
wa. Świadectwo dłuższej służby wymagane. Adres: Jan 
Artwiński, Kliszów p. Gawłuszowice; 13 dozorców cho­
rych, stanu wolnego, w wieku od 18 do 35 lat, umieją­
cych czytać i pisać. Wysłużeni wojskowi mają pierw­
sze ńsiwo, 18 K miesięcznie, wikt, mieszkanie i mundur. 
Po każdym roku służby podwyżka o 2 K miesięcznie, 
zaś po 10 latach stabilizacya i prawo do emerytury. 
Adres: Zakład dla obłąkanych, Kulparków koło Lwowa; 
7 dozorczyń chorych w wieku 16 do 35 lat. Warunki i 
adres, jak poprzednio, 12 strażników akcyzowych, ka­
walerów 18 do 30 letnich. Przyjęcie może nastąpić za 
osobistem zgłoszeniem się z metryką chrztu, świadec­
twem moralności i świadectwem przynajmniej 4 klasy 
szkoły ludowej i po zbadaniu przez fizyka miejskiego. 
Płaca początkowa 79 K miesięcznie wraz z mundurem, 
wolne mieszkanie w koszarach, światło, opał, 2 razy

dd roku renumeracya. Awans po złożeniu egzaminu na 
nadstrażnika. Kosztów podróży me zwraca się. Na zimę 
musi mieć każdy kożuch i buty, a na zadatek na mundur 
zaraz po przyjęciu 50 K. Emerytura w myśl przepisów 
emerytalnych. Służba 8 godzin, a 8 odpoczynek. Kandy­
daci z zachodniej Galicyi mają pierwszeństwo. Adres: 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, Dep. II., Biuro ak­
cyzowe.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje;
1 parobka-kawalera. Adres: Kościelnicka, Kopiatyn p, 
Dawidów; 40 kucharek i służących do wszystkiego; 20 
pokojówek, 20 nianiek, 2 uczniów do masarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Kołomyi poszukuje:
1 kucharki, 30 K miesięcznie. Adres: Artur Fischman, 
Utoropy koło Jabłonowa.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach poszukuje:
1 ucznia do ślusarza :Adres Wilhelm Stemmer, Myśle­
nice.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu poszu­
kuje: 2 stolarzy, 5 K dziennie i koszta podróży, 1 mala­
rza, 16 K tygodniowo, całe utrzymanie lub 24 K tygo­
dniowo bez utrzymania, 170 robotników do robót ziem­
nych, 2 K 80 h do 3 K 60 h dziennie; 2 uczniów do ma­
larza; ucznia do ślusarza; 1 ucznia do piekarza na 3 lata, 
200 K, wpis, wypis, kasa chorych, mieszkanie, wikt i 
pranie oraz koszta podróży daje pracodawca.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszukuje:
1 czeladnika szewskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszukuje: 1 
leśnego, starszego, żonatego, na ordynaryę; 1 gospodarza 
starszego, parobka, żonatego, bezdzietnego na plebanię; 
4 parobków; 3 dziewczyn folwarcznych; 1 ogrodniczka; 
1 czeladnika do młyna wodnego; 1 kucharza kawalera; 
1 kucharki czeladnej; 2 praczek; 1 djaka kawalera.

Biuro pośrednictwa pracy w Żywcu poszukuje: 10 
ślusarzy, obeznanych z robotami konstrukcyjnemi i bu­
dową mostów. Adres: Fabryka maszyn Zieleniewskiego 
w  Krakowie, Grzegórzki 51; 1 ucznia do masarza na 4 
lata z całem utrzymaniem; 3 uczniów do piekarza, 2 z 
nich na 4 lata, w pierwszym roku 50 K, w drugim 75 K, 
w trzecim 100 K, w  czwartym 150 K — trzeci na 3 i pól 
roku. W pierwszym roku tygodniowo 2 K, w drugim 
3 K, do końca 4 K i całe utrzymanie.

Poza granice kraju.
Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje: 

30 dziewcząt i chłopców małych do kultur lasowych, za­
raz! na W ęgry na czas do końca listopada, 1 K 50 h 
dziennie i koszta podróży obie strony.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje: 
200 mężczyzn ponad lat 18 na Morawy do robót polnych, 
36 K od morga zebranych buraków i mieszkanie. Koszta 
podróży od Oświęcimia i z powrotem; 50 kobiet do ro­
bót polnych na Morawy, 1 K 10 h dziennie, reszta, jak 
poprzednio; 50 chłopców od 14 do 17 lat, 80 h dziennie, 
deputat i mieszkanie. Koszta podróży od Oświęcimia 
i z powrotem.

Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych miejsc 
zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy pod poda­
nym adresem. Jeśli zaś niema wymienionego nazwiska 
pracodawcy, należy zgłaszać się do Biura pośrednictwa 
pracy, które wolne miejsce ogłasza.

w ysyła obrazy i artykuły treści religijnej, książ­
ki do nabożeństwa, żywoty św. Pańskich, jak 
również i  inne. Dla PP. Księży Katechetów pro­
wadzi specyalne Pamiątki Pierwszej Komunii św. 
Dochód ze sprzedaży powyższych artyku­
łów przeznaczony jest na budowę kościt > 

ta w Kyczowie. aS'"'
Zastępcy w kzżdej miejscowości są poszukiwał.fr a t t ln k ijK u p a M ie J , w Rrahowls, nip M i e g o  L 18
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Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż  
nie mam żadnych c g e n t ó w  a n i  n a g a n i a c z y !

• -  BIURO PODRĆZY

Z O F !' B IE  S IA  DE: C łCl E J
O Ś W I Ę C I M ,

a!!24

FLORY&U POPIEL
przeniósł Lancelaryt Jo rea’nuści pod 8. W , S , p rz^  u !. 
• ' ig le llo A s  d e j  w  K r a k o w ie . Udz ela z iwodowej porady 

Iprawn" w «pr„wach s?;arb o w y sh  5 afśmimSstrssspIsK&efe.

Piękną . 
rćźow ą c^rę

uzyska każdy, kto uźy, 
wc m asarzystki „Arno-* 
aparat usuwający brzyd­
ką cerę, zmarszczki, pie­
gi, wągry, pryszcza, flff- 
stoSć ery. Cenu rC. 8 - -  
za zaliczką 70 hal. drożej.
G rzeb ień  fa r l n ją c y

w łosy we wszystkich '-o- 
lorach n i e s z k o d l i w y .  
Znakomity śxodek na si­
wiznę itp. Cały przyrząd  
wraz ze sposo bem uży­

cia ker. 4'50 a269
K rem  „ISOLI“ n a  p i a g i
wy n alazek francuski usu- 
wejący raz na zawsze 
piegi i t, p. nieczystości 

skóry Doza kor. 2*50.

„IRIS** dcm kanćL
Kraków, Długa 21 od.P,

Aui n a ty c z n s  łapki.

na szczurj nor. 4‘—, na 
myszy kor. 2-40, chwyta 
bez dozoru do 50 sztuk 
w ciągu jednej nocy, — 
Nie pozostania żadnego 
zapachu i -sama się au­
tomatycznie nastnvńa.— 
Łraj>"-.p »»A k a r a k o n y  
jeayna w sw oiin. rodzaju 
chwytają a po 1000 sztuk 
przez ni:c po  kor. 2-40 
Wszędzie ii; ilepsze wy. 
uiki. Wypyta za zaliczką, 
Freuiz I-atunotn.il, c. h 
hanul. zanrotolr. firma, 
W i sdeń, LI A ló isg a s-  
se 3/25. W isie pism z u- 
znaniern. ( strzegą się 
p-zed naś!adown:ctwami. 
Przy c. k. woj skow. ma ra­
zy n ach prowiantowycnw 
użyciu. Tełef. nr. 23-446. 
253]

tylko za najlepsze uznana 
zeszyty i bruiiony szkol­
ne z marką ochronną 
,,P o d k ó w b ą “, oraz blo­
ków do ryec wauiu z mar­
ką othr. „M atejk o11, ja­
ko wyroby kroj owe. Po­
lecamy równi' ż gum y z 
marką ochr. „W at rr>] |  
„M atejko" jakoteż pióra 
angielskie z m^rką ochr. 
„Wawel". — Do nabycia 
w każdym pierwszorzę­

dnym handlu. a272 
WytfLeśnictwo zeszy­
tów i prryborówezkol- 
nych „W A W E L« 

Kraków.
Im  *hnrt« a270 

FiU [ f i l  m y  I BuiBATTOT
X. L i m m S K l
(przedtem A. -Nowiński) 
poleca swoje znakomita 
wyroby i p r z y j m u j e  
w szelkie z a m ó w i e n i a  
wchodzące w jego zet rea 
tak w Krakowie j a k ‘ na 
pj o\, in t/ę , które załat­
wia odw-ntnie. Ceny bar­
dzo niskie. W yciąg z co ,-  
ijika 1 funt herbatników  
1-40 kor., funt poma- 
den 1*40,1 fun t czekc ..adefc 
2‘20, 1 funt karmenKÓw 
nadziewanych 1-— Zamó­
wienia z prow incji usku­
tecznia odwrotną poczu*. 
Ktaków, ul. Bracką L. 5.

pikantne i  skrzynka 150 
sztuk 121/, kopy) za K o ­
ro n  4 . —, w ysyła zr za­
liczką fabryczny skład 

S E E Ó W
Braci Roinicibch
Ktjl ów, Wielopole 7.
Cenniki serów w ysyła  

się darmo i oplatnie.

F^jjwhkszy skład przyborów kościsluyc"? I artykułów dewocypyck
i * 1 ~ "" '■   

Szaty kościelne, ehoragrie, sztaad? A  kiliasfefey, ruateryaty !7o&k!e, kielichy, dzwenki, —iźa&re If 
•Marze, obrazku fijmrU, medaliki. L^/yyŁi etc. po c cn a ck  m o żliw ie  n is k ic h  i w ie lk im  wybory®

Koiisianty Wllkwski Kordas
1 Kraków, Rynek gM w ny, Lrka A—B., I. 45.

przedtem i
St. Przybylski

. s  P S e n c j & T i r  £ n e i ś t a r g z y  s k t a d  w  k r a ? M
1 łjaazyt -Te “zyUa i laftu, krawieckich ł eaewskioh oraz de wyroi ów pończoszkoerrch i trykotowy 

joH ts łmsj iT h d r  agentami stęstepost-guje. Przyjmuje do naprawy maszyny do Bzy«»w«*effi.

JÓZEF RSfAKiSCKI, inscSianlk jp a s r s 1
t;.y. r w  Kr^srs^,Ł8 Ito M  l*©łi®«a, S*pSfjBfRa L  M .
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i iŁ II  mmmmZdrowotne buty
Bi. teleUM! # | ^

l i  ii im  a  t u c k
iw P<nljón:. ni. Rrakt- wh 1
U l i i i  psfielite srał i a ?
poleca wszelkie kategorye oficyalistów prywat- 
kycłi oraz służbę do-~ową, gospodarczą, handlo­

wą, restauracyjną, hotelową i t. p. a291 
K ent. Biurw Śpi >na I sprzedr>*i 

ma do sprzedania majątki ziemekie, kamienice, 
lasy, p ffoele, zakłady przerr.. handlowe e. t. c.

Age n«ya feassilewt 
objęła gener. zastępstwo fabryki wyrobów gu­
mowych „Berson", „Palma", wyrobów techni- 
pmych, bielizny impregnowanej i kauczukowej.
Zastępcy z poważnemi refereneyami poszukiwani.

J6*©t OlkllSgllllC
Dom *iandlcu¥ i pr.,im$stc ;(J

iC rs^ y , u L  Staw komwaSS
Telefon lo90. Telefon 1590.

sprzedaje en gros I detailicznie

W Ę « l v E ‘
^krajowe i zagraniczne z octsmwą . 9  piwnicy 

po najtańszych cenach. 307
Przeprowadza wszelkie transakeye 

finansowe, leśno-lolne przemysłowe.

N a p i r i ę k s z y | \ ' y i i a l a z e k
jJBSILł  —go etnlecai ie -t męski zegarek  

ć i S  kieszonkowy ..K onkurencya**
■ Ih h S  55 prawdziwrym mechanizmem  
' S m I  szwajcarskim, 30 godzin idący, 

cyierbla* emaliowany, w  pięknej 
ffcasjwnej ! grawirowanej koperci i. z 10 letnią  
gw aian cyą K  S*90, 3 sztuki K  10-50. Jeżeli się

avle z.lO —-------------- .. „
"a-ejesła^mi kia1 dsze z perłowej masy K. f-60. Do 
!każdoj harmoniki dodaje się dai mo szkołę dla 
»amo®ka. K i żądacie (rysyłaia darmo i opłatom 
jjuą.dtJt&talog. ? . jgflMjfe fo  iU 6w . Z ioiona 2

P;iy wiĘkszv:h tigiiwieibti  wiele laniaj. h

Ja Służ? 12 d»ioo 6/1 alba 
i dużą niaak.lt? H 5-60

nipo mm
je s t  najlepszy. Chroni p rzed  Y.szel- 
k ie m i cho ro b am i o rg a n u  o d d ec h o ­
w ego, p rzed  kasz lem , w y rzu tam i, 
ch ry p k ą , Jęczy k a ta r  g a rd ło w y , b ó l 
p ie rsi, za fleg m ien ie , b ra k  a p e ty tu , 
z łe  tra y /ie n ie , ch o ro b y  ch o le ry czn e  
rżn ię c ie  w  ż o łąd k u  itd . S zczęgó ln ie  
p rzy  w sze lk i cli ch o ro b ac h  g a rd ło ­
w ych , b ó lu  zębów , ja k o  w o d a  do 
u s t,  o p a rz e n iu  c h ro s ta c h  itp.

TMerry’ go ma £
ra k a  i p o k rew n e  mm u ra -  
n y  g u z y . z a p a le n ia ,n a -  
ro ś  la , k a rb u n k u ły , w y- <w 
d o b y w a  w sze lk ie  obce 
c ia ła  z o rg an izm u , za- .
p o b ie g a  cz ęsto  h a rd zc  ^  
bo le sn y m , a  zb y tecz ­

n y m  op eracy o m . D w ie d ozy  K oron  3,60. |a20G

SCHUT2ENGELAPOTHEKE A. THiERRY
P r e g r a d a - b .  P o h ł ts c h .  D o n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  p ra ­

w ie  a p te k a c h , h u r to w n ie  w d ro g u e ry a c h .

n
wykłrdanc juchtom lub skórką. Buty myśliw­
skie, na czatj, do sanek, podróżne i domowe/ 

wyrabia „ylko a325

J. M e c a ,  dawniej F .  J . Z i i c h y n e c
Wall, Klebuuk, Morąwy,

Cenniki darmo i franco. Rok założeni? 1871. 
Specj alnośó dla Przewielebnego Duchowieństwa.

N o w o  o t w a r t a  a p t e k a  p n y  r o ­
g u  u ' i c y  W o l s k i e j  i  R e t o r y k a  
a328 s- K r a k o w i e ,  T e ! .  $ 0 7 2

S T E F A N A  R Y D L A
zaopatrzona w e w szelkie śrwd- 

’ki k i j o w a  i zagraniczne.

S i k a w k i parowo, auto­
mobilowe, ręcz­
ne hełmy, {jurty, 

toporki i wszelkie przybory p o i m  
oonipy itd. dostarcza firma

K. REZAC i Ska, KRAKCW,
Dłurf 1. (Izba handlowa). j

Mistrzoi si »e  w p rzem ^ ie  
l e g a ^ r d s lw  rskf n wreszcie  
zdeDy te1 Cdł»«.?e3K g»łaski,md- 

wy^saj eEęganc., kauulerskś

zegarek ze złota double
p rem io w an e j m a rk i ty lk o  K. 490. T en sam  
p o s ia d a  86 g o d z in  id ą b y , d o b ry  w erk  an k ro - 
w y  i j e s t  p o c ią g n ię ty  e le k try c z n ie  18-nasto  
k a ra to w e m  zło tem . - G w a ran cy a  za  d o b ry  
ch ó d  4 la ta . 1 s z tu k a  K 4'90, 2 s z t  K. 0*30.

D o  k aż d eg o  z e g a rk a  d o d a je  się  d a rm o  d e ­
lik a tn y  p o z ła c a n y  ła ń c u s z e k . a820 

R ów nież  d a m sk i z e g a re k  w  p ła sk im , e le ­
g an c k im  w y k o ń czen iu  K- 5*30.

B ez  ry z y k a . Z a m ia n a  d o zw o lo n a  lu b  z w ro t p ie n ię d z y . W y ­
s y łk a  z a  z a licz k ą .

flolzcr k oh I, KrakówI r. ̂ 7 A r  A a

hn. I. J. Paderew.skieo-o
M m iAm m
M!jlY€ZNE
oraz pierwszy Irsstytui 
rytmicznej gimnastyki 
metoda D A LC R O ZE’A 
UL. WIŚLNA 4. I. P
Przedm ioty n a u k o w e :  
Rytmiczna g im m -tyka, 
plastyka, taniec klasycz­
ny, solfeż, śpiew chóral­
ny, fortepian, jkrzypce, 
harmonium, teorya. Wpi- 
sy codziennie od 10— 12 
i od 3—6. Nauka rozpo­

częta. a302

i Ta renŁiatyrm
g ości c, p o d liz a ł (isch ias) i 
ła m a n ia  po leca  j ię  u śm ie­
rza jąco  n ac io .an ie , od w ielu  
la t  o g rom nie  ro zp o  « szech - 
n io iie , p rzez  "wielu le k a rzy  
o ra v n c  a-ane i  p rzez  z n a k o ­
m ito śc i u z n a n e  L iiilm e n tu m  
Q a u > th e r 'a e  c o m p o s i tu m  z 
p r . z a re je s tr . m a rk ą  och ron .

„NEKWCL“
ch e m ik a  d ra  J u l .  F ran zo sa , 
a p te k a rz a  w T a rn o p o lu . Ce- 
jia  f la k o u u  80 h a l . — 10 fi. 
8 K.» n ie  Ucząc opak . i  fr. 
10p0 lis tó w  dziękcz. do p rz e ­
g lą d u . D w a rc z y  d z ienn ie  
w y sy łk a  p o cz to w a, ra m a -  
w iać  p o d  a d re s e m / al50

D r. J u liu sz  F n m z o s ,
chem . i ap t. T a rn n p o l Nr. 97

C. k. rządowe upowa­
żnione (a214)
Biurc wojskowe
^merytowa-iego c. > k. 
maj .ra audytor! (sędzia 
woj! sowy) jó-ze* ? -lar 
t u s le w ic z a  y vrak o-  

d e  p la c  G rob le  1. 6 . 
/przedtem Ul.Z wierzynie- 
cka),przeprowauza wszel­
kie spray y wojskowe.

Ihemtana
P r a l a l a
FRAN.C1SZKA

BĘBm&ik
SC rakow I-^, rŁ i-  
SBl di 5 ił,S^ St l

F1L1L: Ra, iweSiŁka U8 
E f «  >& ' k a  3 1  —  S ł a - e j a  

k&«rska aSjis. 
przyjmuje nn -sezon o- 
becny do ehemiezrego 
czyszczenia. jarderoLę 
męską, eh msks_ i dzie­
cinną. Pióra sti usie, dy­
wany, porty ery i t. p. 

Dla przyjezdnych i na 
żądanie uskutecznia w 

6  godzinach. a?H7



1. Ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia ze stale o 3°/o obniżającą się premią. (Zniżka 
gwarantowana, a nadto wypłata dywidendy). (Tablica XIX).

2. Ubezpieczenie na wypadek śmierci i dożycia ze stale o 3% obniżającą się  premią; nadto 
oplata premii nstaje w ostatnich 5-u latach przed terminem dożycia lub z chwilą 
wcześniejszej śmierci, a ubezpieczony otrzymuje w owych 5-u latach rentę. (Zniżka premii 1 
gwarantowana, a nadto wypłata dywidendy). (Tablica XX).

3. UBEZPIECZENIE POŚMIERTNE BEZ BADANIA LEKARSKIEGO (LUDOWE) do 2000 Koron 
z prawem do dywidendy. (Tablica V. Ł).

Dywidenda za rok 1912 wynosiła 11°|0 premii. a322

Bliższych wyjaśnień udzielają Biura Towarzystwa w  Krakowie (Basztowa 9) Reprezentacye i Sek-
cye, wreszcie wszystkie Agencye Towarzystwa.

Zdolni p ośred n iczący  mogą być przyjęci na korzystnych warunkach.

W  G a licy i o d  1 8 7 4  rok u .Założony w  1869 roku.

„SŁAW
przyjm uje:

a) Ubezpieczenia życiowe wszelkiego rodzaju, tak na wypadek śmierci, jako też na dożycie, a następnie zabezpie­
czenie rent; — b) Ubezpieczenia od ognia, piorunów i wybuchów (eksplozyj); — c) Ubezpieczenia luster i szyb szklan- 
nych przed rozbiciem; - -  d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży, za pomocą włamania. — Z końcem 1911 r. ukończyła

„SLAVIA“ 43 rok swej działalności i w tym czasie wzrosły jej:
   CO tOO.rt! I lrn 'r.ite łl- i 'ftrtTTIOnfrr

1 1  l i i i  m uIECZEII l i
Dla Galicyi i Bukowiny Generalna Reprezentacja:
we Lwowie, pizy ni. Kopernika 30. W Kralowie, przy ul. iw. Jasa 1, i  p.

„ -
Fundusze rezerw ow e i gwar. na 
Ubezpieczone sum y we w szyst. działach 
Roczna wpłata premij

K 58,401.432-56 
„ 1.567,560.941-20 

12,678.451.22

W ypłacone kapitały i wynagrodź, szkód K 123,257.695-77
W tem za 1911 r o k ...............................  „ 7,867 092-16
W ypłacone zapom. na przyrz. straży ogn. „ 442.184-09

Taryfy „SLAVFI“ są Bardzo mierne, a warecki nader korzystne.
Druków na wnioski wszelkiego rodzaju ubezpieczeń i taryf udziela się Chętnie na żądanie.^ — „SLAVIA“ przyjm uje 
zgłoszenia o udzielanie ajencyi na m iejscowości i okolice, gdzie niema jeszcze zastępców i bardzo chętnie nadaje 
a288 ajencye inteligentnym  rolnikom.

M i ó d
wyborny, świeży, kura­
cyjny, deserowy z wła­
snej pasieki, 5 kg pusz­
ka lv. 8 50, miód patoka 
K. 8-—; wy Dorny miód 
pitny 4'/, 1. gąsiorek K. 
6-80. W ysyłka za zaliczką.

J. I .  FARBA 
I Podha jce 36.

.Wydawca: „Katoli:

.6 p o t s i s L
Ochrana natychmiastowa l Pod? 
wtefeipteć.Inlonnacye cadarra, 
Bj. Pfallsr, B&rshsrs 309 (Bal1

Sprzedam aS27
zaraz kompletnie urzą­
dzony zakład pogrzebo­
wy z dwoma karawana­
mi i koncesyą z powo­
du owdowienia, Rozalia 

Derzecka, Lubaczów.

BSEiBBBRnSEEnEiSMS!LUHffiŁŁBHKI-SŁHECa

ORGANISTA
kawaler, lat 18, zdolny, 
w razie potrzeby pro­
wadzić m oże uboczne 
zatrudnienie, obejmie za­
raz poBadę. Łask. zgło­
szenia do Red. „Prawdy" 

w Krakowie. a330

Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleca swoje towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

'  domu. a328

P ierw szy chrześciański skład nafty
W O JC IE C H  B I E D R O Ń
w Krakoide, ulica Zwierzyniecka 1, 24

Rozszerzajcie „Prawdę**!
ta Spółka Wydawnicza*4. Sp. z cgr. odp.—Odpowiedz, redaktor: Stefan Scfcweiekiei:. 

Drukiem „Prawdy** pod zarzadem Józefa Jondry w.Krakowie.



f r a d a f t e k  d ©  N r .  4 1  „ P r a w d y
f i

“  LUDOWE TcS^ 
WARZYSTWC I 
W Z A J E M N Y C H  gi  W I S Ł A  WZAJEMNYCH g  n l v  W HF H m  1 ,Jf3FłiPIEt',7IEH.

B  m . i w o m ą  u l  ł e o ^ a  1 / ł ^ i e m y  9 2
2 |  PRZYJMUJE NAJTANIEJ UBEZPIECZENIE OD OGNIA, PIORUNA I EKSPLOZYI. H
B |  8309

11 m, ierjiimy ^woje towariyśt. tóiKm wwtm i ■

Gospodynie! Bai^neść 1
Nio kupujcie masła ani i ad . « »  przetworu, zastępują­

cego masło, dopóki nie spróbujeei” clynnej, powszechnie wy- 
tw&bowanej światowej marki

BLAIMSr-! I’ i’A

U N I K I M

MARGARYNY!»

„ U M K L .* "  nie jest margaryną roślinną.
„U N IK U M * sporządza się z najczystszego ttus , a swie- 

:ęeeg ł wysoko past. ary urwanej śmietany, 
dlatego ma n d w y isz ą  wartość po iyw aą  
i jest ze aywisc e dro a 

.U N IK tfM *  nie jest przetworem sztucznym, leez Laj.
ca , tszy r~ produktem naturalnym, 

r U N IK U M * jest s -  - o; tańsze, niż zarycau, : masło 
o aPmr1 |0 pod gwarancyą b-rdzlej niż 

masło wydajne.
TY LK O  B J U l l O E i ^  „ U N 1 K U H U jesl .zeezy-

wiście i idynyia i prawdziwy m śru ikien? za- 
stępi ym za masło, przewyższającym o ińele 
ws ystkie środki, dotychczas za najłejtaz: 
stawione.

Produkcya
1  V ?  ISCHEM A „ U N IK U *  jest chronłor-OTW. Ka­

łą pai twowt kontrolę, «o jest nwKteozcacne

s
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j

■
5

S
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na każdym pakiecie.

Łc*jfcawa pani gospodjrdi
Niech aę pani nie di TTprowadzii w  błąd inne&J 

yioszemami i s M  pani używa zamiast masła do
P ^ K r i R ‘9• m aian t 

g o t o w a n i a
wyHj mii

B ł a Ś R 8 # i t » %  M a r ¥ a r y ? - 7
Wsardzie i k> nabycia. Próbki gra^s I fr“nłrt.

33 Mwa 
Bcsasowycb

fio M l w lii aniati z tołjMtii p kutym
DWIE SPECY/hNE JAZDY

pospiesznyn p o d w ó  j n o ś r u b o w y m  parowcem
„Cesarz Fra ncisnek Józe? IM.

16..r00 ton objętości.

Odjazdy z Try rtir 39 października . 18 grudnia; 
W Neapolu: 1 listopada i 20 grudm a; «- Barce- 
orie:  3 listopada i  22 grudnia; Las Pa’mas: 6 

listopada i 25 grudnia; Kio de Janeiro: 14 listo­
pada i 2 stycznia. Przyjazd do B u e n o s -A ir e s :  

17 liacopada 19i3 i 5 stycznia 1914.
Informauyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych  

uskuteczniają:

sener-lna Ajencya (G oldlusi: i 5 k a )
Krs-Hćw, * nbicz 1  naprzeciw dworca kole’ 

jakoteż w szystkie podlegające jej prowineyo- 
nalne ayoneye, następnie:

T r y e s t i  Dyrekcya Austro-Amerykany, Yia Mo- 
ł n Piccolo 2. W iecSeńs Biuro parażtrskie Austro- 
Amerj lany, 3. śCartnerring 7, II, Kaiser Jo- 
sefstr 36 >raz Jeueralna Ajencya Austro-Ame- 
ryfeaiiy, Schentcer i Ska. " . w i r : Biu-o pasa­

żerskie Austrr-Amrrykany, Gródecka 93.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
mięsnych sztetu ko erw i bulionu

w kostkach a308

Karola Goobla
przedtem D. Chrabąszcza 

Kraków, ulica Sławkowska liczba 29
poleca sw oje wyroby czysto-m ięsne po umiar­
kowanych cenach. Dla Kółek roln. i sklepików  
po porozumieniu się odpowiedni rabat Specy- 
alność kontki bulionowe własnej fabrykacji 
nr: w yżiza i jea wyroby tego rodzaju niem iec­
kich abryrantów. Nadzwyczaj wydatne po 8 
haL 1 i  rrt*ca wagi 1 dkg. w liygien. opakowa­

niu. Genuiki na żądanie darmo i o  Oiatme.



P R AW D A

. V  a IiLinbtr^-Ameryka
R egiiarte p^.eworeni*' pod. juujfcych 
*1 - oymi pf "w sM rząd„jm i parów cami.

H a m b u r g  — H o w y * Y 9 r l |
04*2 I r i i t b i f i f  — F i iE d e u i a  

C a m t^ k j  -  Ksnaća
H„:nburg-Brazylia 
namDurj -La I  lata 

mburg-Arabja 
L imt urg-Bersia  
-lam  nur g-Af r y ka 
Harrburg-Indje zach.

Hamburg-środk.. wa 
Ameryka 

Ilam b urg-ó  enezueia 
Hamburg-Kolumbja 
1-lamburg-Fuba 
Haroburg-Meksyko

Li.ija Hamburg-Jł meryka prowadzi na prawie 
w szystkich swoich nowojorskich j arowcach 

cztery Kiesy przev azowe 
1. kajuta 2. kajuta i II klasa i między po­
kład. Parowce Lin; Hamburg-Ameryka daje 
przy znakondterr utrrymaniu, prędki i wy­
godny przewóz dla podróżujących w kaju­

tach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się 
zwrócić do generalnej rep] ezentauyi liaji 
Bam burg Amoryka, Wiedeń I. Kortnerstr. 
38, albo do jej agertur w<= ^wowie ul Gró­

decka 95, u, Izei tiiowcach Herrengasse 16.

Na raty
lmjaowazej ko: istrukcyi,
'uloper/ ac ilngut.*_ . ia« 
srynj* d o  f  y«t- , Ka­
fla i do wszelkieg prze­
my sra, z fabryk świato- 
v cj Jawy, poleca picr- a B ^ M P 
wumrzędna, znana z rzetelności firma;

Ii PAWŁOWSKI
w Krakowi©, Łj r k  U
dostawca ■wielu Stówarzy szeń zaroók wych 
.wizy u urzędnikó" państwowych i cen 
trałF zakupu dlu oficerów i urzędników  
Cenniki z historya maszyn darmo iopfitn ie.
19 W AGA! Według poświadczenia c. i k. 
a ustr.-węg, kon.-uiaiu firma Singer Co, 
po nada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto  
więc firma niemiecka, którą „L raź Pol- 

ska“ do bojkotu zaliczyła, 4

Lrowo otwarte koncesyoiiowent! przez c. k. Na- 
jni es-; i letwo B iu r o  p o ir M n f t lw d  s4 u sb y  i 
tpos-ao dla oficyalistów i urzędników prywat­
nych oraz dla wszelkiej kategoryi służby d imo- 

Lwej, gospodarczą], przemysł., handlowej, .esta- 
airaevjiiej, hotelowej i t. p. — Ilządowo upraw. 
HBiuró pc.r%.*iEtb,ir> pr; y Ku>.eie a iprz •- 
d a ł y  majątków ziemskich, lasów, parcel, wszel­

akiego rodzaju zakładów przem ysłowo-handlo­
w y  eh etc. aGEUCYia H A M K O lk u  z uprawnih- 
jpiern do pośredniczenia w kupnie, sprzedaży 
produktów zieinnj ch, rolnych i  fabrycznycn

ftajtfsłautd TuniJdajowl ’ -Fa
byłego profesora gim nazjalnego a2i 7 

. w  B di,. 1 1 , uli Kraitonisha I. f ,
(J1*. telefonu 2559 (tuż przy starym  moście) 
Id res dla korespon dencji. Stanisław Tumida-
Swicz, Po igo ize. (Przyjm uje się zastępstw] 

er«r. P.T^K rm  i T^w~*zypi.^ as«kuracyjnj ch)

Patent austr. 41756.
Wvrób krakowski!
P osk o iia łe  pokr, tlb 

U  chówkaati
Lekkie i piękne nie w y­
maga nigdy reperacji.
H fcsy

A i ^ S I T
ŁUPEK ASBGSTOWY.

odporny na wiatry i 
zmiany powietrza. 

Fabryka le ,kn asBa>- 
stow ego „ĄSBIY“

Spółka z ogr:., i. poręką 
Krakó™  Fabryk! ul. 
Starowiślna 89. Biuro 
centralne, Starowiślna 48 
Dbbf. kosztorysy pćdaje 
Fabryka na doniesienie 
u ług. krokwi i kalenicy.

Broń - - rowery
n i  raty, części slcłado—e 
uajtanii . Ii.ust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, roweru r i ma­
szyn dc nzyci a w Opoću/e 

s d. Staatsbahn 
Nr. 206*. Citcch^-

Pasieka
złuzona e 30 uli tanio 
do sprzedania z pcwo  
du choroby właściciela.
„S a n“ , Kraków., ul. 
Strow cierska. [a815

Osoba
inteligentna w średnim  
w id -- poszukuje posady 
ze gos jjódynię. a316 

głoa nia do Prawdy.

Tanie czeskie pierze
I P ) .  1 k g  szare , 

d a r te  K 2 - 
lepsze K2*40, 
p ó łb ia le  K  
3*60, b ia łe  K 
4*80* P rim a  
m iękkie jak 
p u c h  K 6*-, 

przednie K  7'20, le p sz a  sor- 
ta  K  8*40. P u c h  (k w ap ) sz a ­
ry  K  G-, p u c h  p ie rs io w y  K 
1440. G o to w a  p o ś c ie l  z gę ­
s te g o  n ic ian eg o , cze rw o n e­
go  in le tu  1 p ie rz y n a  lu b  p o d ­
k ła d  180X116 cm p o  K  10’-, 
12*-, 15*-, 18*-, 21*-, 200X140 
cm po  K 13'-, 16'-, 18*-, 2 1 -,
1 p o d u s z k a  80X58 cm  p o  K 
B*-, 3*50, 4*-, 90X70 cm p o  K  
4*50, 5*50, 6* i tró jfach o w e 
m a te ra c e  z w lo su  n a  1 łóż­
k o  po  K  27*-, le p sz e  J t  83.-. 
W y s y łk a  f-co z a  z a licz k ą  od  
10*- K w zw yż. Wymiana do ­
zw o lo n a , za  n ie o d p o w ied n ie  
z w ro t p ie n ię d z y . Próbfct ! 

cen n ik i d a rm o . a8 l8

UIDR .Otuli USB Itl

Bardzo wiele osób jest chorych a 
bwjjp przepuklinę p a c h w in y , a ni“ wil 

ilzą o tem, co im jest i czem s ięwj  
leezyć lub uchronić, aby można zdri 
w > pracować. Bandaże na przepił 
klhię (na bru dij czyli rupturę dK 

f*  m ęi izyzn, kobiet i dzieci w eonie 8 
6, 7 i ! kor., zaś angielskie 10, lą  
14; 16 i 20 kor. P_zy za mówieniu if . 
lezy podać miarę w ol. jło  ciała (ni 
ką (przez biodra. W iek? za tru d n i1 
nie? Czas cierpienia? C iy z praw. 

czy z lewej strony, a może na oba boki? Ci 
opadło w dół ? W ysyła się dj skrętnie tj. b( i 
napisu co w środku znajduje się w pakiecf

a«03
M. I. Polaczek, Sambor Nr. 7 łA, Galicy^

oborowe dnswi
^ ■3 7 -Z = E= L .  . 4

i krzewy owocowe m  bywać możnd 
po centich bardzo Jtępnych

teiaMrpilll!
subwen^yonows nym przez c. k Pząd i Kraj 

A dres:

Zakład sadowniczy „GLINKA1
w Prądnika czerwonym p. w miejsca. .

CeuuUkl daimo 1 opłatnie. Dla instytucy sadq 
wnictwf pop.srających, znaosne o p u s t y  oa

katalogowych. a; J

T o m d sy ra !
„ r  lasc i je»t ulubionym i najtańszym lakowym nawozem foeforow m,

P cd  gwa r  ,«yą prawdziwą tomasynę 
„Gwiazd a“ dostarcza się we workael 

p’ombowanych, za: pstrzonych zare­
jestrowanym znakiem „Gwiazd..* 

iia worku i na plombie.

Bezpłatna analiza kontrolna w 
krąiowych streyach doświad­

czalnych chemiczno rolni-
czych.

J Ó 2 9 f  K a r  r  a r b ,
L w ó w .

a 329
Cenniki I tor ran jd 

darmo i oplatała.

Zaalad lak m łczo pow -.w  wy
JUL. K. JaCOBT Tarnów, uL O^azow^ka L 3i5 
adres telegr.. J; W, Tarnów, porfada wybór

fayetonów, p ^ w o z o w  i wuzków
nowych i używanych- Ushuteczm> ruparaegre ar 
'tciśl" oznacz czasie z gwarancją. -Cnpuje nżyu 
WBPC pOWOZy. 551, “



“nr

Admmistracya „PRAWDY"
KRAKÓW. ULICA STOLA '  SKA L. 6,

poleca następujące książki;

Hrabia Damian. Polecamy „Hrabiego Damir a 
wszystkim  lubowmkom czytania Powieść skła- 
la  śi^ s& -40 zeszytów  obejmujących 967 stron 
i  10 oięknych obrazków i kosztuje w oprawi* 
pięknej 6 koron. '

Rycerze pracy. Cena cerzy pracy zawierają 
cych 952 Siron i 40 pięknych obi»zków, wynosi 
w  pięknej oprawie 6 koiroo. bez opraw^ 5 koron.

O grób Zbawicieli- Powieść, w ysyła w  5ti zeszy­
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz­
ków Cena w pięknej oprawie wynosi 7 korcm.

Pomsta Boża. Pow ieść skłaća się z  50 Zeszytowi 
obejmujących 591 stron i 5C obrazków, kosztuje 
w  pięknej oprawie 7 kor., broszurowana 6 kor.

Rycerz Mary., Cena za cale dzieło składające g» 
z  30 z e sz iió w  6 koron, oprawrr, /  koron

Genowefa, f  uwieść, napisana przez józefa Choci­
szewskiemu Składa się onr z  50 z — >, tów 
obejrmąe 1200 stron i 50 obrazków. Oddajenn 
ią po :enie 6 koron, w  oprawie 7 koron.

dzieje Polski 'ena w  piękr ej oprawL 4 korony, 
z przes.\ Iką r a n k .

f  u . .Y.ie. tarody 1 len piśmiennictwa Napisał J.
; iiiy-it-;Kil Cena 20 halerzy.

Ces;-.~ lsapoleon I. Napisał dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy,

O szkodach polnych. Napisał to. Szybalski- Cena 
20 halerzy,

O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. Jo 
radca sądowy. Cena 20 halerzy.

D  prawie spadkur/em. -Zapisał O. Szufusra, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy.

Poradnik dL romików, k-peów  1 L d. Napijał ks. 
Szczepański Cena 40 halerzy.

Mikołaj kej- Napisał F, Magiera. Cena ’40 haleizy.
®w„ 1 Jaska! Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 

gO halerzy,
Kazimierz Pułaski, przez dra Si. I ozlowskiego. 

Cena 20 halerzy.
r m la c ie le  ludu (o ż y d a c h  Napisał ks. Wróbel, 

Cena 1 tsor.
Niepokalana. Prześliczne album patmąckowe dla 

uczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków
1 oprawione bardzo gustownie w  płótna Cena
2 kor.

p *P»< > „iktriych‘*. Najpiękniejszy utwór Juliu­
sza Słowackaego, słow o wstępne napisał Ks. 
Jl skup Bandm skL O  na trieślicznie wydanego  

% Kolorowymi onrazkami i w  prze- 
-  Ocj ODrawifi 3 Ir T i m  . I ; i ii. mm

jiL . . jk  enty KadłttbeL. Napisał 1.5. BanduTskL CdCh 
większego wydaria 1 kor.

wiązanka pleśni polskich. Cena W pięknej oprawili 
złocorej 50 hak w  oprawie papierowej 30 haL

„Zmartwy dr*  _ .anle", prz W liczny utrrór sceniczny, 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów, 
w  trzech aktach. Cena 1 koronę.

O Jubileuszu o jca  ś \  i. Piusa X. Przypomnienfe uh 
jubileusz półwiekowego (1858- 1908) Kapłań­
stwa Ojca świętego Piusa X. Nap5sał Profesor 
Feliks Gąuciewicz, Cena ?0 haL

Dzieje Polski, z  Hczneni ilustracyami, w  oprawie, 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, już 
z pi zesyłką,

MHłouer i s*n»eci. . Pow ieść ze sto sunków angiel­
skich 168 słroc, z  obrazków. Cma 50 halerzy, 
z  przesyłką 60 halerzy. -

Ti.m m f wiary, obrazki % żyuia plantatorów amery­
kańskich. 151 stron, 5 obrazków Oma 50 huL 
z  przesyłką 60 hal.

Odzyskam  córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z  przesyłką 60 hal.

Szas, beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 haie zy.

O życie i wolność. Pow ieść z ostatniej wojny Burów 
z  Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z  przesy łką 60 hal.

Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z  przesyłką 60 halerzy,

Szatański Posiew. Pow ieść na tle orawdziwego 
zdarzeara nadzwyczajnie ciekawa. 18C stron, 
5 ourazków. C.ena 50 hal., z przesyłką 60 hal.

św , Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków  
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szew ic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal., 
z  przesyłką 60 hal.

Powie; cl o zbójcach, opry»zkach I hajaan akacn, 
zeorał i spisał Jozef Chociszewski. 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 haL, z przesyłką 60 hal.

Obłąfcmr ojciec, czvli Poświęcenie matki i iony. 
Powieść 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hak, 
Z przesyłką 60 haL

Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryi 
w  Gdańsku 1 Krzyż żyda. Dwie powieści dla lu­
du. 210 stron, 5 obrazków Cena 50 hal., z  prze­
syłką 60 hal #

Córki praczki Powieść na łłe prawdziwego ma­
rzenia, nudzw f czahue dekaiwa i O krok od 
ImiercŁ Cena 50 ha l, z  przesyłką 60 hal

r
winien nalełytoSC nadesłał g góry przekazem, lun markami, 

książek nTy wysyłamy I n k  ‘  dpowladamy.



4*eła*teh ©katach niema t  xw» mi

Sprdbtff̂ e a Drsamsade si«
i ,  bo mt a 

iy wtkłiok 
u u « .  Na an- 

jrlk© kłam tn ą
kajutach dla 2—6 ©s&b na wzór kfc#y drugiej. Osobna jadalnie 

i  sale do zabaw. Okręty Mą wprost do portów;
PrShu Ameryki; kf-fak, leth*. n&feMhifnauA J&nady- k m , Ł  Mg f (atea. 
Potndn. Amer. Intnfc* i Em »4m  (A k j^  s fM  i i  fc ftwN*Ss*ł« (Konyiia). 
tmfakj MkjJ - (nrittid Po b liiezc infornsasyc nałoży pisad ih s ty  i
UiflLO €®»m»WSflaJK3 REISB BCMMM CAaglo HteaMą^> 

ta łse Bhttp podróży). tłłsas łave® 22. 7® w S S a ( S U S K r o m , .  
Tm©©* rrtłstuj* »ł% -Lhrt zwyazajny spłaca sfą matki. n V U . l  peoatówfa za 10 bat.

Magazyn i pracownia broni
R. Gliniecki i B. Wierzejski

Kraków, ulica Szewska L 2
m  sezon bieżą* 

cer BRON m yśliwską  
a pierwszorzędnych fa­
bryk krajowych angiel- 
ebwsh, belgijskich oraz 
najprzedniejszej jako­
ści własnego wyrobu, 
g łnfami stalowemi W its- 
wortha. Wittera, Krup­
pa, KockeOli różne inne 
pe mnach od 45 koron 
do 2800 koron. W szelkie przybory myfiSwskie w  wielkim wyborze na 
■kładzie. Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy odwrotną pocztą. a286

TUMIE F liH IE

10 h. t  kg. najL Śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr., 1 kg. szarego pnchn 6 kr. 
7 kr., białego dobrego 10 kr., najl. pnchn 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

GOTOWA POŚCIEL
x grubonidanego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- j 
letn (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dłng. 120 cm. szer. z 2 podusz­
kami każda 80 cm dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem f 
bardzo trwałem pu chowem pierzem 16 kr., półpuchem 20 kr. puchem 
24 k r , pojedyncze pierzyny 10 k r , 12 kr„ 14 k r , 16 k r ,  poduszki 
8 k r ,  3 kr. 60 h ,  4 k r ,  pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 h ,  17 kr. 80 h ,  21 k r , poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer.
4 kr. 60 h, 5 kr. 20 h_ 5 kr. 70 k. Podściółki * m ocnego gradlu w ; 
paski 180 cm dłng. 106 «m szer. 12 kr. 80 h. W ysyłki za zaliczką od 
12kr, w ysyłane są opłat. Zamiana dozw. za nienadaj. zwrot pieniędzy.

s. aaciścM w oeschenitz rr., t' i <czxchy)
Bogate ilustrowany cennik 4 t . n o  i ©płatnie. a267

Jaw**®# taras
i* fa»g  Bodzin?*

orasza
efcdc Krosaa (Gałicya) 

poleca gzan. P.Tfe Buifłicznoici słynne w św ieei,

|̂ . ,gpafe6*n.fe , h$ fczyńskie ^
ęa/rffc lniane, pojedwrozej ! podwójnej i
t a  na kasatne,   SaieradŁ baz szw u ;
tk ło w ą , d rn m , SrtKchy, caesleazki da boso, 
ta n M , tofei&C, swwe-pWtent f póMzfeione. 
w n w «  CsfcA Płótna ba-

możfiwie z  ocoat

sloro .  e, __
y , Sukna, 8 -nfcjenka 
CaWry, Kace, &erkt na ] 

wyrahy tuBjćiłe, Ci 
t na źadania darmo 1

1 k lg . s z a re g o  d in te g o  K . 2'—, l e p s a a r o  K . 2 -tó , p « -  
b io teg o  1-a JrSO, K  4  —, I-a  u je f ik ,  ju k  m ch  K
6 '- n a j l e p s z t g o  > a  K  7-—, 8-— 1 OTO ? n c h  « r r !  
e — 1 T-— , b ia ły  Vą  t .  M  —. P a c h  z  p ie r s i  K  12-— 

o d  B k lg . p  o rz ą  w sz y  frs n k o .

| GOTOWA POŚCIEL

8
8s

 fi®  ora.
In te la  a a  88 <**.

17-2, caerwoHego, rw nlpmgJ. 1 iLew ren, 3®S-g®fea 1 s Wftwgs _
cjn. szeroka destfeUozajs napaSoigia n o r o m  szartan,
k w ap b c tcm  1 t iw nfa in  r u i  K  „ i - 1 K .
2 8 - - ,  p taazam  p n tk o w e m  K 2 4 — P o je d y n c z e  p ie r z y n y

S 3 o t  om . o b f r t t '^  a  4 5 0 , k  i  1® 7 en« | y  * 
bł*J d y m k i 180X116 cza. o l* i« tetci K 13 i 15, -w ysyła od  

K .  10 b ranko  a a  a a lia z k s  i> *  p o p rz e d n ią  z a p ła tą

b  iep feE a M il!$  fc a w S
i m k a ,  p o a iew u *  w r o t e a a  iom r^oan^  fart) V**~ 
sw c ftta  sfcę- B o ru to  m uB tr. d en n ik  w sa e lk ieh  to -  

£  p o ic ie l i  b ez p ła tn ie . «275
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B0IIBTEK3KI 6WhRbF3H.
ż kt?5ż to jejt do Jtu katów? 
_Na, tble kaptur w ręku krzyi. 
Jak go wicfajsz, ian go piszl 

“ Sługa to beski —
Kryjtya bzykowsli 
G wardyar 0 0 .  R«forioatówl

Było to w roku 16'72, za pan awania króla Mi­
chała Korybuta Wiśniovt ;eckiego.

Orda tataiska, obstąpiwszy od oblężenia Lwowa, 
rozpuściła swe zagony na zachód aż po Przemyśl, 
paląc i niszcząc wokół wszystko. Miasteczka i sioła 
pustoszały, ludność albo ginęła ^od nożami pohau- 
ców albo szła w łyka, a dobytek krwawą pracą zdo­
byty stawał się pastwą yioirienf.

Noc, w noc Krwawe łuny zwiastowały miastu no­
we rzezie, zniszczenia i pożogę.

W mieście powstał popłocn.
Szladńa, bogaci mieszczanie i ta la kapitała, uno­

sząc swe mienie i skarby, uszli z miasta, natomiast 
schronienia szukali drobni szaraczkowie i chłopstwo 
z okulicznych włości, nawiedzone napadem czerni.

Nadwerężone mitry, szczupłość załogi i broni, 
budziły poważne obawy o losy miasta. Mieszczanie 
ednak czuwa]'. Kto tylko zaoiuy był do broi', 

szedł na wały — wszyscy czeka1' na napad Tatarów.
Tatarzy jednak zdała omijali miasto i jeno noca­

mi, jak wilcy o uzbrojonego k ami odyńea, ocierali 
się o  mury, wypuszczając ze swych luków chmurę 
strzał nieszkodliwych i -błyskając swemi skośnemi o- 
czyma z bezsilnej wściekłości, że do środka dostać 
się nie mogą.

Noc, w noc obijały się o mury miast;. dzikie 
wrzaski titairśkle i jęki pędzonego w jasyr ludu. A 
w mieście biły żałośnie dzwony, odbywały się modły 
i słychać było narzekania, wrżekleńetwa i wzywanie 
pomsty niebios na niecnych pobańców.

Niedaleko bramy lw>wskiej, seiu-torską zwanej, 
stał tuż za mutrami klasztor OO. Reformatów, ob­
wiedziony murem, jak mały zameczek, w którym 
rządził gwardyan G Krystyn Szykowski.

Był to mąz wóelkiej" poI>c żnośc , jeszcze krzepki 
i  simy, o dzielnej żołnierskie" postawie, o  ruchach 
z  tmaszystych, ktCnemu przystojniej bvło z szablą, niż 
z  krzjżem

Zanim wstąpił do klasztoru, trudnił się rzemio­
słem v/ojem.cm i niejedną odbył wyprawę, a w pod­
chodzeniu Tatarów był niezrównany.

Gd; się tylko Tatarzy pod muram pokazał', sam 
obfeł komendę nad obroną klasztoru i wszystkiego 
doglądał, a także w mieście dawał ladj, zachęcał 
mioszczn t do obrony i krzepił tipa lajacych na du­
chu. Mieszczanie, znając jego zdolności workowe, 
pomimo protestu i próśb, okrzyknęli go swym wo­
dzem i poruczyli mu obronę urasta.

Dzielny nwardyan wziął “ię energiczni* do obro- 
ny, uzbroi! pospólstwo, zaprowadził ład i po -ądek, 
ustawił gęste onraże, wysiał w  okotice podjazdy i 
«dpa uwiwszy toWłumn i aboieństwo w katedrze, prze­
ś w i t  na rynln w  podniosłych ełowicn do zgromi - 
izonego ładu i natchnął go otuchą. W takiem przy­
gotowaniu czekał na T iterów Tatarzy jednak nie 
kusilt aie wcale o  z^obyck miasta, lecz Jaiej w oko- 
|h y  plądrowała Wrzecie dnia 8 naździemika wie­
czorem oaH znać joóce ^rordyano , że Orda obła­
dowana łupem i jasyrem, pown* iwsży w trzech od 
frłrtofłi, opadło la noc w polu między wioskami

Kormanow leami, Pnikutem i PodstoLcami w odległo­
ści około inili od m*asta. Na to tylko czekał gwar- 
dyan.

Ogarnął go animuss wojenny, zbudzu się w nim,' 
dawny zołnierz-zagończyk z kresów. Choć w mie­
ście zaledwie było oOO z lohych dc boju, a Tatarów 
kilka tysięcy, postan 3wił pocejść ich nocą i uderzyć 
z nienacka. Na najadę wezwał swycu Setników i 
kilkunzouU szlachty, plan swój przedkładając.

— Mało nas księże gwardyanie! Czerni ,est kilka 
tysięcy. Nie da' Boże nieszczęścia, miasto całe pój­
dzie pod nóż.

— Bóg nair. dopomoże I Za dwie godziny ruszy­
my n ■ atarów ! Gotować się na wyprawę! — za- 
konkludowvł gwaidyar, ; jak nożem wszeil e rozciął 
wątpliwości.

Ta pewnvść w zuycięs.wo dowódcy podpalała 
dobrze na całą załogę.

Całe zorojne pospolstwo ruszyło się, a z  niem 
trochę płachty, chłopstwa, a nawet kilkudziesięciu 
żydówinów z żydowskiego miasta.

Zbieran la ta przed wyprawą uszykowała się na 
rynku, w różny sposob uzorojona, ^dni z sa^jopa- 
łami, drudzy z halabardami, tasakami i starem] ser­
pentynami, a nawet włóczniami i kosami.

Gwafdyan podzielił to swoie „wojsko” na od- 
dz ały, nakazał ąiilcz<_nie i około godziny 10 w nocy 
ruszył marszem posj esznym przez bramę lwowską 
ku w.osre Podstolicom, mając u boku swego fcraia 
zakonnego, a w ręku zamiast broni krzyz jeno.

— Nikczemne to wojsko — mówił z cicha do 
swego towarzysza — ale staje mężnie i w Bog" na­
dzieja, że zwycięży

Idąc na czele, modlił się żarliwie, polecając lud 
swój Bogu.

Cicho, me6pcsti zeżenie stanęli około północy v e 
wsi Podstolicach lam  sprawił gwardyan szyk bo­
jowy.

Całą tę armię podzielił na cztery oddziały. Aby 
zaś wiedzieli, czyją ir cą wojują, dał im hasło, stra­
szne dla bisufrmanćw, imię „Jezus'

Wszystkie oddzMły miały s.p zejść w obozie i z  
kilku stron uderzyć na Tatarów, jeden oddział miał 
przeznaczone rozcinać tylko jeńców.

Noc była chmurna i ci mina. Orda orła leżała w 
głębokim śnie pogrążona, a tak zadufane w swoją 
siłę i bezpieczeństwo, że nigezie nawet straży nie 
ustawiła. Z taboru tatarskiego dochodziło tylko per 
skanie koni i ciche jęki brańców.

Nagle rozległ się z kilku stron w taborze okrzyk 
bojowy: Jezus, Maryo! i Przemyślanie pod wodzą 
gwardyana uderzyli na Tatarów, krzycząc i hałasu­
jąc, jaM)y ich było ze sto tysięcy.

W taborze powsrnł popłoch i zamieszanie. Orda 
zaskoczona we śnie tyła pewna, że wojsko koronne 
na nią napadło, więc żaden Tatarzyn nawet nie pró­
bował się bronić, ale każdy umykał, co sił siarczyło

A mioszc^ame prali z zaciekłością i animuszem, 
jak kto umiał, czyniąc ciągle krzyk i tumult wielk' 
Również uwolnieni jeńcy meźle sekundowali swym 
wyhrwcom, biorąc oawet na Tatarach za łyka.

Gwardyan, choć ręka go świerzbiała, ze względu 
na swą sukienkę zakonną nie brał i Iziału w '.ej rą­
baninie, iecj tylko, jak wódz naczelny, miał baczne 
oko na przebieg bitwy i wydawał rozkazy, błogosła­
wiąc krzyżem wali zących
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Tatarzy ueYdł, pozostawiając łupy, rannych i 
Jasyr

Świt 9-go października powitał nJiszczan jako 
zwycięzców. Na placu boju pozostało kilkuset Tata­
rów zabitych i rannych, a między nimi głównodowo­
dzący murza; ze stromy przemyskich ochoników było 
•siku tylko rannych i jeden zabity i to żyd, który 
zginał rzeczywiście śmiercią walecznych, napadnięty 
pr«,z uciekających Tatarów,

Ze śpiewami wracała ta „armia” przei tyska w 
mury miacta, wiodąc ze sobą jeńców i bogate łupy.

Na widok wracających braci rozwarła się braira 
lwowska, mieszczanie pozostali wysypali się z  miasta 
i  radosnymi okrzykami witali zwycięzców.

Uderzono we wszystLe dzwony i w  tryumfie 
wprowadzono gwardyama do katedry jako zwycięzcę.

W dwieście lat f óźniei, t. j 1872 r., wdzięczni 
mieszczanie postawili dziekiemu gwardyanowi tuż 
koło brcmy lwowskiej cbok klasztoru 0 0 .  Reforma­
tów pomnik kamienny z następującym napisem: 
.Gwardyanowi 0 0  Reformatów ks Krystynowi Szy- 
kowskiem;1. miasto Przemyśl n* pamiątkę zwycięstwa 
na czele ludu na dniu 9 października 1672 za pa­
nowania Króla Polski Michała Wiśniowieckiego nad 
hordą Tatarów odniesd mego i uwolnienia z jasyru 
kilka tysięcy jeńca, ten pomnik obrońcy i wybawcy 
grodu w dwusetną rocznicę poświęca.”

W IE R SZ  JANA III,
króla polskiego, napisany dla jedynej córki Tereay Eunegun-^y 
pa d m ń  jej ślubu % elektorea bawarskim Maksj milianuin 

Emanuelem.

ldź-że, gdzie niesie fortuna cię twoja, 
Z domu rodziców, jedynaczko moja,
I z domu braci, za ojczyste progi, 

Bierz się do drogi.

onećh clę ta, co nam ranne wraca zorze,
Obraca rreba i ziemię i morze,
'Wszechmocna ręka, wziąwszy miłościwie, 

Wiedzie szczęśliwie.
Niewinny Jezus, dla nas krzyżowany,
Niechaj clę przyjmie w swe otwarte rany 
I niechaj stneże, zasłania 4 zbroi,

Z do) troci Swojej.
Panna i Matka, za wkozrem przymierzem, 
Niech cię zasłamu niebieskim puklerzem,
I twą ojczystą, na każdą godzinę.

Świetną Janinę*).
Spiesz, miech d  drogę bezpiecznie gotują.
Za tobą oraz wiernie postępują,
Którym cię dały w moc rządzenia Boże, 

Anioły Stróże,
I którym w Poisce chwała wiekuista,
1 z których ckm nasz opieki korzysta,
Niechaj cię strzegą patronowie święci,

Życzę z mej chęci.
Za ich modlitwą, prosoą i twzyczyną,
Niechaj dę jzszelkk przeciwności miną,
A Bóg obfite szczęścia, laski dary 

Zleje bez miary. 
Błogosławieństwo które w córkach, synach 
Udziela nuebo, i n  tamtych krainach,
Życzęć podecny, z m^ch wnuków, twych dz«.d, 

Ojciec, Jan Trzeci.

•) Herb rodziny riobieskioŁ.
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Z DZItjOW CYffILIZAGYI.
N ie w o ln ic tw o ,

Komuż nie zdarzyło się słyszeć o  murzynach — 
niewolnikach, wielu czytało zapewne czynną powieść

W idmo now ej w ojny na  dalekim  w sc h o d z ie . Pomiędzy Japonią a 
Chinami zaszły w  osta­
tnim czasie takie nieprzy 
jazne starcia, że wojna 
pomiędzy temi państwami 
w isi na włosku. Zdaje się, 
że Japończycy korzystać 
chcą z wewnętrznych i oz- 
terek w  Chinach, obja­
wiających się w  walkach 
pomiędzy zwolennikami 
Juanszikaja i zwolennika­
mi Sunyarsetia. „Cldzie się 
dwóch kłóci, tam trzeci 
korzysta" mówi przysło­
w ie; tak i tu ‘korzystać 
chce Japonia : jeżeli się 
da, urwać kawał Chin, a 
mianowicie starą stolicę 
Na.iKing wraz z przyle- 
głościami. Podobno ce­
sarz japoński jest miłośni­
kiem pokoju, ale i on za- 
pewn;e nie zdoła zapo- 
biedz.w ohńa

i Vr' ■



pani Beecher Siowt pod tytułem „Chała wuja Toma­
sza”, i wzruszeni byli losem nieszczęśliwej Eliiy. 
co uciekała, przeskakując z jednej kry na drugą wśróa
nurtów wezbranej rzeki z synkiem Hemysiem na ręku.

— Dlaczego uciekała ? — zapytają d , którzy nie 
znają tej książki.

Dlatego, że owa Eliza z  narażeniem własnego 
życia ratowała swe dziecko, które miano od niej ode­
brać i sprzedać handlarzowi niewolników.

Sprzedać dziecko 1 Sprzedać człowieka! Jakże to 
brzmi strasznie. Trudno nawet wyobrazić sobie, ta­
kie ctkrucieustwo, jednak trzeba było wielu lat, aby 
znieść potworny zwyczaj kupszenia ludami. Miliony 
serc szlachetnych, tysiące kapłanów i misyonarzy wal­
czyło ł walczy dotąd w obronie godności człowieka, 
a handel niewolnikami jeszcze nie znikł zupełnie z  
powierzchni ziemi. Teraz jednak ten potworny zwy­
czaj jest wyjątkiem, uprawianym wśród dzikich je­
szcze plemion i surowo karanym przez państwa cy­
wilizowane. Lecz dawniej inaczej się działo. Nie­
wolnictwo uważane było za rzecz konieczną i dozwo­
loną i wiele wody upłynęło, zanim nauka Chrystusa 
Pana o  równości i braterstwie ludzi przeniknęła 
wszystkie serca i umysły, oraz zwalczyła w  żydu 
spojecznem okrucieństwo i ciasny egoizm. Na tym 
rozwoju szlachetnych idei prawdziwej sprawiedliwo­
ści, i rozciągnięciu jej na wszystkich bliźnich polega 
rzeczywisty postęp 1 cywiłizacya.

Niewolnictwo nie odrazu zostało zniesione, pra­
cowało nad tem wiele pokoleń i właśnie historyę tych 
zabiegów chcę wam opowiedzieć.

Niewolnictwo p o s ta ło  dopiero wtedy, kiedy lu­
dzie zaczęli uprawiać ziemię i wzięli się do prawdzi­
w ie ciężlaej pracy. Plemiona, trudniące się myśliw- 
stwem, pasterstwem i rybołówstwem, nie znały nie­
wolników. Ale pr«ra około roli to trud nielada, 
chętnie też zrzucano ją na barki drugich.

Wódz zwycięzkijgo koczowniczego pokolenia za­
bijał zwykle jeńców, zabranych w czasie wojny, gdy 
jednak z biegiem czasu wódz ten próbował osiedlić 
się na stałe i zakładał zawiązek przyszłego państwa,

wtedy uznawał potrzebę robotników. Zamiast więc 
mordować więźniów, zmuszał ich do wykonywania 
prac najcięższych, zaprzęgał do trzebienia lasów, do 
ccii, mielenia zboża, stawiania budynków itp. Od­
tąd też celem wypraw wojennych stawał się zabór 
jeńców, bo przyczyniali się d  nieszczęśliwi do pod­
niesienia potęgi i dobrobytu zwycięzldego plemienia.

Tak powstał między ludźmi podział na wolnych 
i niewolników, gdyż potomstwo niewokików wojen­
nych uważane było także za niewolników z powoda 
swego pochodzenia. Podział ten istniał wszędzie; 
różnicę stanów spotykamy nawet u plemion afrykań­
skich, a chociaż trudno sobie zdać sprawę, w jaki 
sposób pół-dziki murzyn z  nad Kongo pojmuje wyż­
szość swego urodzenia, to jednak cmi on ją wysoko 
i nie brata się z tymi, których za niższych od siebie 
uważa.

Zarówno Fenicyanie jak Babilończycy, Asyryjczycy 
1 Persowie zdobytych w wojnach jeńców uważali za 
niewolników; niewolnikom też zawdzięczali Egipcyar 
nie możność wznoszenia swyuh wspaniałych budowli: 
pdranrid, świątyń i obelisków. A ile kosztowały one 
pracy, ilu ludzi ginęło pod ołbrzymiemi głazami, % 
których się składają? Gdyby te kamienie mówić mo­
gły, jakie krwawe opowiedziałyby dzieje!

Lud Izraelski kilkakrotnie popadał w niewolę, lecz 
sam odznaczał się łagodnością dła schwytanych w  bi­
twach jeńców, i nie wspomina nigdzie Pismo święte 
o rynkach, na których aprzedawanoby niewolników. 
Za to w Grecyi, w  tej Grecyi, co tak ceniła w laną  
wolność, handlowano ludźmi na równi ze zwierzę­
tami, a nawet mędrcy jak: Plato i Arystoteles, meto 
się tem oburzali, uważając niewolnictwo za rzecz ko­
nieczną w  ustroju społecznym.

I szli w  jarzmo dumni wodzowie, co jeszcze w  
przeddzień bitwy rozkazywali t iącom; los rzucał 
ich na łaskę zwycięzcy, który, jak w Rzymie naprry- 
kład, przykuwał do tryumfalnego rydwanu najdziel­
niejszych obrońców. Niewolnikiem umarł PeraeuBz, 
ostatni król macedoński, taki sam los spotkał Oentiu- 
sa króla Dłiryi, a współczesny im Hannibal, bohater

Ile kobiet praciJe w  Niemczech w  różnych zawodach.

*



koriagmski, zażył truciznę, 
hańbą niewoli.

Wojny pumckie, 
aą, zaludniły gród

aby się uchronić przed

to jest wojny Rzymu z  Karłagi- 
Romulusów mnóstwem niewolni­

ków. Byli oni po części własnością państwa, ale 
i prywatni posiadali niesłychaną ich ilość. Zdarzali 
się obywatele rzymscy, którzy Uczyli w swych dw o­
rach i posiadłościach pięć, dziesięć a nawet dwadzie­
ścia tysięcy niewolników. Jeńców będących własno  
śdą rządu używano do- wykonywania robót publicz­
nych, do kopania kanałów, budowania dróg, górni­
ctwa, przeprowadzania wodociągów i tym podobnych 
dzieł, którani słusznie szczycić się mogła dawna Italia.

Okropnym był nieraz los tych nieszczęśliwych, któ­
ry zależał wyłącznie od humoru i iantazyi pana. Od­
mawiano im wszelkich praw, nie uznawano najświęt­
szych związków, a świadectwo niewolnika wtedy tyl­
ko miało znaczenie, gdy je wymuszono torturą. Nie­
wolnik nie mógł posiadać żadnej własności, owszem, 
sam był własnością pana, który, kupiwszy go na 
targu, rozłączał dowolnie z rodziną i mógł ukarać 
śmiercią na krzyżu lub poddać 6rogim męczarniom 
i chłoście.

Uzbrajano niekiedy w czasie wielkiego niebezpie­
czeństwa niewolników dla obrony Rzymu, ale po bi­
twie wracali nieszczęśliwi pod dawne jarzmo, bo nie 
wolno im było służyć w wojsku. Za to wielu wy­
chowywano od dzieciństwa do krwawych igrzysk w 
cyrkach. Tjych zwano gladyatorami, a byli między 
nimi prawdziwi bohaterowie. Bohaterską też śmier­
cią poległ Spartakus, gladyator, który podniósł bunt 
przeciw Rzymowi. Zginął na polu bitwy, a większość 
jego towarzyszy śmiercią ukarano. Sześć tysięcy nie­
wolników przybito wtedy do krzyżów, które stały 
szea egiem wzdłuż drogi Apijskiej. Działo się to na 
70 lał przed narodzeniem Chrystusa Pana. Ponie­
waż niewolnictwo było stanem, to jest przechodziło 
z rodziców na dzieci, jedynym środkiem wyjścia z  
tego stanu było uzyskanie wolności od swego pana. 
co nazywało się wyzwoleniem. Wyzwoleńcy, których 
liczba za czasów cesarstwa w Rzymie szybko wzra­
stała, nieraz stawali się sami ludźmi bogatymi i po­
siadaczami niewolników. Niestety, nie pomni swej 
własnej doli, bywali oni nieraz okrutniejsi dla nich 
od dawnych swych panów.

Cesarze rzymscy: Trajan, Adryan i Antoniusz ul­
żyli nieco losowi niewolników. Zanim jednak rełigia 
chrześciańska stała się panującą i rozpowszechniła się 
wśród wszystkich narodów wchodzących w skład o l­
brzymiego państwa rzymskiego, niewolnictwo uirzy- 
mywało się nadal, a narody germańskie, nachodzące 
ziemie cesarstwa, dostarczały niewolników z  plemion 
słowiańskich, zamieszkujących środek i wschód Eu­
ropy.

W każdym prawie większem mieście odbywały się 
jarmarki na niewolników, ale najsławniejszym rynkiem 
stało się miasto Lugdunum w Gallii, obecnie Lyon 
we Francy! Hiszpanie dostawiali tam jeńców z Afryki, 
Germanie — Słowian i t. d., a w mieście tem nastę-

odpowiadających na zapytania przy pomocy poru­
szeń głową lub uderzeń kopytam i i t. p. S p ra w i 
stała się głośną: z całego świata zjeżdżali sję dó 
Ełberfeldu ciekawi 1 podziwiali owe m ądre konia 
1 Ich nauczyciela pana Kralla. Byli tacy , co uw ie­
rzyli św ięcie w  rozum i zdolność m yślenia koni; 
większość jednak podejrzywała, że to w szystko  jest 
tylko dresurą. W ięc p. Krall zaprosił znakomitych 
uczonych tak z Niemiec jak i z innych krajów, ab*  
osobiście przez pewien czas obserwowali jego ko­
nie i wyrazili o nich sw e zdanie. I oto uczeni ci 
poświadczyli, że konie p. Kralla rzeczyw iście sa­
modzielnie czytają, rachują i piszą (po swojem u 
naturalnie, kopytem po podłodze, bo pióra nie są 
w  stanie utrzymać). Co jak co, ale zdolność pi-

po-wała na większą skalę wymiana niewolników z nad 
Bałtyku, morza śródziemnego i Oceanu.

(Ciaar dalszy n a s tą p i) .

%
Myślące zwierzęta.

W ostatnim czasie dużo pisano i mówiono 
o koniach, rozwiązuiągych zadania rachunkowe,

jsania może mieć w p ływ  ogromny na «ały byt koń­
ski. Przypuszczać należy, i e  wkrótce powstąaig 
gazeta, w  której rozmaite siwki, gniadosze i stqm 
kacze w  ciętych artykułach piętnować będą nitn 
dbalstwo, niesumienność i okrucieństwo sw ych p i­
nów i dozorców. Na obrazku widzimy konia, którj| 
wskazane na tablicy liczby dodaje, odciąga, m noi*  
łub dzieli.

Także i psy poczynają odkrywać w  sobie nif« 
znane dotąd zdolnoścL Na obrazku widzimy p sz  
zwanego „]Rolfem“t który, z pozoru nie jest ładny* 
lecz zato jaśnieje falentami: rachuje Jak rachmistrz 
a do porozumiewania się z ludźmi sam ułożył so­
bie alfabet. Tak przynajmniej twierdzi jego w ła ­
ścicielka, a my wszak nie będziemy się z nią o ós* 
psi rozum sprzeczali.


